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Walka i „ra&oMe" Finlandyi.
P o d  p iękne ̂ i  h astam i to cz y  s ię  obecn a w ojna. 

C elem  je ]  je s t  b y n a jm n ie j n ie  p od bój i  a n e k sy a , lecz  
„w ysw obodzenie** u ciśn io n y ch  n arod ów , k tó ry m  p rzy  
znano w sp a n ia ło m y śln ie  p raw o  „ sta n o w ien ia  o s , 8 ie “ . 
T e  sam e h a sta  je s z c z e  z w ięk sz ą  s ta n o w cz o śc ią  pro 
k lam o w ała  re w o lu cy a  r o s y js k a , k tó ra  ro zp o częła  od 
ra z u  sw ą  r o sw o b o d zicie lsk ąu ak cy ę . B o lsz e w ic y  po­
s ta n o w ili p rzed ew szy stk iem  „w y sw o b o d z ić1* Ind od 
„ b u rż u jó w 1*. T ro s k liw o ś ć  sw ą  p o su n ęli ta k  d aleko, 
że  n ie  zapom nieli n a w e t o in n y ch  narod ach , w cho 
d zący ch  w  skład  p a ń stw a  ro s y js k ie g o . W p ra w d z ie  
w  m y śl p ro k lam o w an ej zasad y każd y  naród  m a sam  
s ta r o w ić  o sw y m  lo s ie , a le  p o z o sta ła  p rzecie  o tw a rtą  
k w e s ty a , k to  m a p raw o p rzem aw iać  w  im ien in  na- 
rod n. 1 tu  w ła śn ie  p iękn e  h a sło  zaczęło  w y d aw ać 
m n ie j p ię im e ow oce. B o ls z e w ic y  r o s y js c y  nznnli zu. 
naród  ty lk o  ty c h , k tó rz y  m y ślą  i d z ia ła ją  po b c l-  
szew ickn . R e s z ta  —  to  b u rż u je , k tó rz y  nie ty ln o  
że  n ie  m a ją  g ło su , a le  t tó ry c h  n a le ż y  w y tę p ić . —  
J a k  w y g lą d a ła  ta  „osw obod ziciclska** a k c ja  b o lsz e ­
w ick a  na R u s i i  U n ra in ie , w iem y  dobrze. A le  m oże 
n a jk la s y c z a ie jsz y m  p rzy kład em  tra g e d y i, akt. p rz e ­
ż y w a ją  „o sw o b a d z a n c1* w  te n  sp osób  Ind y , je s t  
F in la n d y a . R o s y js c y  b o lsz e w icy  choć m ie li ty le  ro ­
b o ty  n  s ieb ie  w  dom n, n ie  w y p n śc ili z o p iek i F m - 
lan d yi. P om im o , iż  p ro k lam o w ała  ona sw ą  n iep o­
d leg li ś ć ,  p o sz li ją  „w ysw obad zać**. Z acz ęła  s ię  
k rw a w a  w b jn a  dom ow a —  bo i w  F m la n d y i n ie  
b ra k ło  m ie jsco w y ch  b o lszew ik ó w , k tó rz y  p rzy  p o ­
m o cy  sw y ch  to w a rz y sz ó w  z R o s y i p o częli odnosić 
ś w ie tn e  z w y c ię s tw a  nad b ia łą  g w a rd y ą . A le  n ie­
spodzianie i d ru g a s tro n a  zn a laz ła  sp rzym ierzeń có w .

Walka o „anwoboili i la '‘„ F ia lan iy l : Żołnierz niemiecki i bi«ly gWc.rd.ldU itrseg ą cy  Unii kolejowei, wiodące]
do H elriu"forsn. (Fo t, Bole)

N a tu ra ln ie  czerw o n a ' g w a rd y a , [k tó ra  ija w n ia  n ie­
z w y k łe  m ęstw o  ty lk o  w o b ec „burżu jów **, , n c ,ćk a

w  rę k a ch  n iem ieck ich , 
cz ą tek

J e s t  to  jedni ik dopiero po- 
G ele csw o b o d z ic ie lsk ie j a k cy i N iem ców

fa lk a  o
T ru d tr  treneport żołnierz*, renionego w w der z czerwoną gwardyą. 

(Fo t. B a fa j.

,azveboiionIeu Flnlandyl.
Niemiecki oddział erebindw mkizynowych w wme-» z czerwoną gwardyą, na linii kolejowej

w okolicy H eliiogtorin

W o js k a  n iem ieck io  w k ro cz y ły  do F in la n d y i, ab y  
ją  znow u —  „ w ysw obod zi. “ od b o lszew ik ó w . —

w  p op łoch n  p rzed  now y m i osw ob o d zicie lam i F in -  
la rd y i, k tó re j połud niow a cz ęść  zn alazła  s ię  iuż

Walka a „oewebeiieale1* Flalanlyl: PowiUnie wojika niemieckiego na placn przód kaUdrą w . eliingtorila.
(Pet. Bala)

w  F m la n d y i s ię g a ją  zn aczn ie  d a le j i  są  zw ró co n e  
n ie  ty le  p rz ec iw  b o lszew iko m , co p rz ec iw  k o a licy i. 
N iem cy  r ą j ą  n ie w ą tp liw ie  do opanow ania K a re lii ,  
m u rm ań sk ieg o  b rz eg u  i k o le i, p ro w ad zące j z  p ó ł­
n o cn ej R o s y i do n iez a m a rz a ją cy ch  p o rtó w  L o d o w a  
te g o  O ceann.

S p ra w a  DIurm ann m a ju ż  s w o ją 'h is to r y ę .  N a j­
d ale j n a  p ółnoc w y su n ię ta  d zieln ica  K a re lii  posiadt 
w y b rz e ż e , p o z o sta ją ce  je sz cz e  pod w p ływ em  g o lf-  
s tro m n , k tó re  w sk u te k  te g o  i w  z im ie n ie  zam arza . 
G d y pod czas w o jn y  o kazało  s ię , że  p o r t  A rch a n - 
g e h k a ,  b lo ko w an y  p z c z  lod y p rzez  c a łą  d łn gą 
zim ę p ółnocn ą, n ie  n ad a je  s ię  do u trzy m an ia  s ta łe j 
m o rsk ie j k o m u n ik acy i pom iędzy R o sy  i  a  F r a n c y ą  
i A h ^ lią . w y kon an o z w ielk im  p osp iechem  d aw n ie j 
jud w y tk n ię tą  k o le j m u rm ań sk ą k tó ra  te ż  is to tn ie  
od dała obn stro n o m  znaczne u słu g i. K o le j ta  p rze- 
c r  z p ó łn o cy  na południe K a r e ł  i, . ro w in cy ę  ro- 
s y js L , ,  p rz y ty k a ią c ą  w  c a łe j d łu go ści do F m la n d y i, 
zalnd nioną po cz ęśc i p rzez  R o s y a n , po cz ęśc i p rzez 
K a ro ló w , p lem ię, b lisk o  sp o krew n io n e  z F in a m i. 
G eo g raficzn ie  je s t  K a re lii w ra z  z półw ysp om  K o la  
d opełnieniem  F i t '  n d yi i  bez je j  p osiad ania  n ieza­
w isło ść  fia lan uzka b y ła b y  zaw sze  n iep ew n a. N ic  te ż  
dziwr-.ego. że n a ty ch m ia st po o g ło szen in  sw o je j n ie ­
z a w isło śc i w y stą p ili  F m la n d cz y cy  z p re ten sy a m i do 
sąsied n ie j p ro w in cy i, a  ich  żąd ania  zn a laz ły  ch ę tn e  
p o p arcie  n iem ieck ieg o  rząd u  i b y ły  n a w e t g ł j  sm ym  
pow odem  n iem ieck ie j in t e r w e n c i  P rz e z  op anow anie 
m u rm ańsk iego  b rz e g u  m a ją  N iem cy  n ad zieję  odoso 
b n ić  R o s y ę  od w sz e lk ieg o  k o n ta k tu  z Z achodem  
i  ud ,rem n ew en tu a ln e  p rz y sz łe  p ró b y  A n g lii  i  F r a n -  
c y i  p rz y w ró cen ia  b liż sz y ch  stosu n k ó w  ze  sw oim  
d aw nym  sp rzym ierzeń cem .

Taki jest cel wyprawy niemieckiej do Finlandyi,
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T y m cz a sem  w y p ad ek  z  d y­
re k to re m  D o b ry m  oddano ju ż  pod ś le d z tw o  n ie­
m ieck ieg o  sąd u  w o jsk o w e g o . D ochod zen ie  to  m iało  
m ięd zy innem i te n  s k u te k , że u w ięziono  m in is tra  
w o jn y  S u lk o w s k ie g o , sz e fa  oddziału w  m in is te rs tw ie  
sp ra w  w e w n ę trz n y ch  D a ie w sk io g o , żo n ę  m in is tra  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  p an ią  T k a cz e n k o w ą , kom en­
d an ta  m ilicy i m ie jsk ie j B o g a ck i* go  i sz e fa  w  min 
s te r s tw ie  s p a w  z a g ra n icz n y ch  L u b iń s k ie g o 11.

N a stę p n y  dzień p rz y n ió sł jr k o  d alszą  k o n se ­
k w e n c ję  te g o  n iezad ow olen ia  n iem ieck ich  w ład z 
o k u p a cy jn y ch  —  n o w ą „ re w o ln c y ę "  na U k ra in ie . 
R j;ąd  u k ra iń sk i pod w od zą p H o ła b o ^ ic z . upad!, 
a  w iec  zg ro m ad zon y ch  w  K ijo w ie  ch łop ów  oddał 
rząd y  d y k ta to rs k ie  je n e rr ło w i S k o ro ra c k ie m n  T e n  
„p rzew i ó t i  U k ra in ie "  o p isu je  Dziennik Kijowski 
n a stę p u  ą<*.emi s ło w y :

„ D n ia  2 9  k w ie tn ia  od by ł s ię  w  K ijo w ie  w ie c  
ch łop ów  u k ra iń sk ich , n a  k tó ry m  poddano cutr j 
k r y ty c e  a g ra rn ą  p o lity k ę  rząd u  i je g o  m en d o lu o ść. 
P o  d łu ższe j d y sk u sy i, w  k tó re j licz n i m ó w cy  p ro  
te s to w a li p rz e c iw  zn iesien iu  w ła sn o śc i z ie m s lta j,  
o św ia d cz y ł w ło śc ia n in  Ja rc z e n k o  z  P o łta w y , ftt — 
je g o  zd aniem  —  n a  U k ra in ie  ko n ieczn ą  ie s t  d y k ta ­
tu ra . S ło w u  te  w y w o ła ły  burzę o k la sk ó w . W  te j 
ch w ili p o ja w ił s ię  w  lo ż y  je n e ra ł  S k o ro p a c k i, u b ra n y  
w  s t ió j  c z e rk ie sk i, k tó re g o  u c z e s tn ic y  w ie ct p c -r i-  
ta l i  e n tn z y a sty cz n ie . J e n e r a ł  o p n śc ił po ch  _ili lożę 

S  l m t i w  b t]o w y e h : A ostryacki posterunek obserw *eyV7. i; 'id ' ,cy nich n ieprsy jłcielsk ich samolotów i p o ja w ił s ię  n a  podyum  W  s a li  o b rad , Skąd w y-
w odcinku Piave. (W oj. . t .  praa.) g ło s ił  n a s tę p u ją c e  p rz e m ó w ie n ie :

w id zia ł s ię  p rz e to  zn iew o lo n y m  po p orozu m ieniu  s ię  
z  n iem ieck im  am b asad orem  b a r . M am m em , w y d ać 
ro zp o rząd zen ie  o w y k o n a n iu  n p ra w  w io sen n y ch . R o z ­
porząd zeni s to  p ra s a  n k ra iń sk a  o p n b lik o w a ła  w  zm ie­
n io n e j fo rm ie , c c  te ż  -.ryw olało  w zb u rzen ie  w  k r a ju  
i  p r o te s t  ra d y . P o k a z a ło  s ię  ta k ż a , że  cz ło n k o w ie  
rząd u  ta k ż e  b ia li  nd zia ł w  a g ita c y i p rz e o r 7 nam .
W ś ró d  ta k ic h  s to su n k ó w  w ie 'k ie g o  z rrez e  i ia  n a ­
b ra ło  sa m o w o lce  u w ięzien ie  d y re k to ra  b an k u  r o s y j­
sk ie g o  d la  han d lu  z a g ra n icz n eg o  D o b re g o . D o b ry  
bez  b liż sz y c h  w y ja śn ie ń  z o s ta ł im ien iem  zw iązku  
o sw obod zenia  U k ra in y  n ap ad n ięty  w s w o je j k w a te ­
rz e  i u w ięz io n y . P rz y w o ła n i na pom oc ż o łn ie rz e  m i­
l ic y i  rz ą d o w ej n ie  c h c ie li g o  o sło n ić . D o ty c h c z a s  
n iew iad o m o , gd zie  te ra z  p rz e b y w a . D o b ry  ja k o  u k ra iń ­
s k i  rz ecz o z n a w ca  fin a n so w y  p o ro z u m iew a ł s ię  dotąd  
z n iem ieck im i c z b r k a m i k o m isy i g o sp o d a rcz e j i  po­
ło ż y ł w ie lk ie  z a s ła g i około  re a ln e j w sp ó łp ra cy  z  de- 
leg  :ty ą  n ie  n ie ck ą  i a u s tro -w ę g ie rsk ą . P ró c z  te g o  
n ad esz ły  w . ćo m o śc i, że  m a ją  s ię  od by ć d alsze  a re ­
sz to w a n ia . M n o ży ły  s ię  te ż  p o sz la k i, że n w ięz ien ie  
to  od było  s ię  z  in ie y a ty w y  cz ło n k ó w  sa m eg o  rząd u .

W o b e c  te g o  ro z w o ju  w y p ad k ó w  n aczeln a  ko 
m enda n iem ieck a  n ie  m o g ła  z ach o w ać s ię  b iern ie .
T e n  a k t  g w a łtu  z a p cw ia d a l p onow n e ro zp o czy n an ie  
s ię  _ -.arch ii R ząd  o k a z a ł s ię  za  s ła b y m , b y  zap ew n ić  
b ą z ii  jc z e ń s tw o  p ra w a  w  K ijo w ie . M arsz a łek  p o ln y  
E ic h h o m  p o czy n ił p rz e to  w  p o ro zu m ien iu  z  cesa r­
sk im  am b asad orem  b a r . M am m em  sp e cy a ln e  z a rz ą ­
d zenia, celem  u b ezp ieczen ia  m ia s ti  K i jo w a ,

in a U  a a i t r y a t k a  k j u a h o d n l a  I r o n a lo :  Jeńcy snęisliiy, wiięci do niewoli peini wojska anstro-wigierskie.
(Woj. kwas. praa.)

k tó ra  pom im o z a w a rc ia  ę  JWjn  n a  W scb u d z ie  n ie  
u n iknęła  'o s n  k rw a w e j 1  n isz cz ą ce j w a lk i o je j  
„ w y sw o b o d z en ie " .

Koniec fikcyi ukraińskiej.
K o n ie c  s ie la n k i n iem ieck o -a k rn i ta k ie j nad szed ł 

p rę d z e j, n iż  m ożn a b y ło  s ię  sp o d ziew ać. N ie  w ie le  
trz e b a  b ^ ło  c z a su , a b y  ro z w ia ły  s ię  w z a je m n e  z ła  
d zen ia . I  hum orystycznym  te ż  epizodem  s ta ła  s ię  ogło- 
„sona w  p ism ach  w ied eń sk ich  en ń n cy a cy a  „a m b a sa ­
d o ra "  u k ra iń sk ie g o  w  W ie d n iu , p. J a k o w l e w  k tó ry  
je s z c z e  p rzed  k ilk o  dniam i zap ew n ia ł, że  pom iędzy 
Indem  i rząd em  nr. a iń sk im . a w ład zam i o k u p a cy j- 
nem i p a n u je  p raw d ziw a id y lla  k tó rą  m ącą  je d y n ie ... 
k o lą c y . B o  p ra w ie  je d n o cz e śn ie  z  cem i zap ew n ie­
n iam i p an a m b ^ san o ra" p rzy szr. w iadom ość 0 . .. a re ­
sztom m in 1  T a iń sk ic h  1 .m e t r ó w  p rzez  w ład ze  n ie ­
m ie c k ie ! O ficy a ln y  k o m u n ik a t n iem ieck i, d o n o szący  
o ty m  h is to ry c z n y m  fa k c ie , o d słan ia  rą b e k  z a sło n y  
z  fa k ty c z n y c h  s to sn n k ó w  n a  U k ra ia ia . k tó re  chara­
k te ry z u je  n ss tę p n ją ce m i s ło w y :

„ W  o sta tn im  cz a sie  w  K ijo w ie  zanw ażon o s iln ą  
a g ita c y e  k tó ra  w id o czn ie  z w ra c a ła  s ię  p rz e c iw  w p ły ­
w om  n iem ieck im  n a  U k ra in ie . N asze  u siło w an iu , b y  
zap ro w ad zić  p o rząd ek , m e d o zn aw ały  p o p a rc ia  ze 
s tro n y  rz ą d n  u k ra iń sk ie g o .

N -.dto rząd  n ie  w y d ał żad n ych  zarząd zeń , b y  za ­
p ew n ić  z a s ie w y  w io sen n e , a  p rzez  to  w y p ełń  i t r a ­
k ta to w e  zo b o w iązan ia . M a rsz a łe k  p o ln y  E ic h h o m

W a lk a  O l i r o  i l a "  F i r l a n i y l : W ojska niemieckie, dąi^ce w B tro-e Helsingforsn, w w alce z bolsze rlck *
czerwoną gw ard-ą (Fo t. Bufa)
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M oi ja n o w ie !  D z ięk u ję  w am  za  o c r i e n e n i e  m i je d n rk ż e , g d y  o fen zy w a niem iecki* p ierw sz y m , na j-
k iero w m ccw a rządu. W ie c ie  sam i, że a n a r c n a  sze- g w a łto w n ie jsz y m  im p etem  zm u siła  A n g lii  ow  do
rz y  8<ę w szędzie i  że ty lk o  s iln y  rząd  zdoła p rz y - o p u szm en ia  za jm ow any cli p rzez  czas d łuższy po­
w ró c ić  p orząd ek. S z u k a ć  będę o p arcia  w śró d  ro i- z y c y i, zapoznano s «  d o k ła ln ie ] z o rg a n iz a cy ą  arm ii

a n g ie lsk ie j, ja k  ró w n ież  o d o sk on ały ch  urządzen iach  
obozów  a n g ie lsk ich , w  k tó ry ch  zn ać w ielk ą  tro s k li­
w o ść  o w y g rd ę  żo łn ierza .

W poprzednim  nu m erze z am ieściliśm y  ozereg

A w tryacka ciątka a r t y l - y j  na zachodnim froncie.

ników  i  w sz y stk ich  d obrze m y ślą cy ch  s fe r . P ro sz ę  
B o g a  o s iły  i  m oc do u ra to w a n ia  U tr a in y .

P rzem ó w ien ie  to  p rz y ję li z eb r m i o k rz y k a m i: 
N iech  ż/ jd  h e tm a n  S io r o p a c k i ! P oczem  w śró d  o g ó l­
n eg o  entu zyazm u , po p rz y ję c iu  odpow iednich razo 
lu cy i. w ie :  zam knięto .

O god zin ie  5  po południu z ło ż y ł hetm an  S k o ro - 
p ack i n a  p h ~ u  św . Z rfii p rz y s ię g ę  w  ob ecn ości 
b iskup a N ik  dem a k le ru , w ładz n iem ieck ich  i pu 
b liczn o ści. T e g o  sam ego  dnia uk azał s :ę n a  u lica ch  
mian a  m a n ife s t n o w eg o  h etm an a  do narod u u k ra iń ­
sk ieg o .

Anglicy w największe] bitwre.
O sta tn ia  o fen z y a  a  n iem ieck a  m Zt chodzie, k tó ra  

sw em i ro z m ia n m i przesyła w s z y s tk ie  d o ty ch czaso w e 
w a łk i, s ta ła  s ię  fa k ty cz n ie  p ierw sz ą  p ió b ą  s ił  w iel- 
k ie i arm ii a n g ie lsk ie j, w y sła n e j na ląd  e u r o p e s k i. 
W  p ie rw sz y ch  bow iem  la ta c h  w o jn y  A n g licy  b a r­
dzo n iezn aczn y  b ra li ndział w  w a lk a ch  na te re n ie  
e u ro p ejsk im  I  n ic d ziw nego C h w ila  w y b u ch a  w o jn y  
z a sk o cz y h  A n g lię  n iep rz y g o to w a n ą  praw io  do w  piki 
ląd ow e). G l y  in n e narod y  zn a la z ły  s ię  ju ż  
w  ogniu  n a jz a c ię tsz y c h  w a lk , g d y  n a  W sch o d z ie  
i  Z icd odz'.e  z m ag ały  s ię  ju ż  m ilion ow e arm ie, Anerlia 
z a b iera ła  s ię  dopiero z całym  s  pokoi er* i a n g ie lsk ą  
s y s te m a ty c z n o śc ią  do tw o rz e n ia  sw e j s iły  z b ro jn e j. 
P rz e z  cz a s  d łu gi n  ó ono i  p isano w ie le  o ty c h  
p rz y g o to w a n ia ch , p o d ając ró ż a e  szczegó  y  o dosko­
n a ły ch  urządzeniach  arm ii a n g ie lsk ie j. D o p iero  te ra z

A rm ii a u a łry a e k a  ue « ia k i  d a la  fro n c ie  - % «
i W f ) ,  h  f » i ,  Pogrzeb i.n *try ick i3go żołt. - m  poległego na zachodnim froncie.

fo to g ra fii ty c h  obozów , zd o b y ty ch  w  o sta tn ic h  w a l­
k ach  O becn ie p od ajem y d alsze  z d jęcia  z z a ję ty c h  
p rzez N iem ców  p o zy cy i an g ic lsk m h , d a ją ce  c iek aw y  
o b raz  u iząd zi ó  arm ii a n g ie lsk ie j k tó ra  w  cz w a rty m  
ro k u  w o jn y  zn a la z ła  s ię  w  o gn iu  n a jw ię k sz e j b itw y .

K o rle n  N t e t l  ” k m :ń z r :« 1 1 W  Hclnhowiez. prezydent 
obalonego prses N im c^ w  riądn ukraińskiego,

a n g ie lsk ie j, k tó ra  rz e cz y w iśc ie  w o sta tn ich  w alkach  
w y k a z a ła  w ie lk ą  sp ra w n o ść  b o jo w ą  i s iłę  oporu , 
co p rz y z n a ją  z ca łą  b e z stro n n o ścią  n iem ieck ie  k e l t  
w o isk o w e. Z d obyty p rzez N iem ców  m a te ry a ł w o ­
je n n y  św ia d cz y  toż o w ie lk ie j w a rto ś c i a r ty le ry i

W ogniu własnych d^ial.
(Do illnatracyi na atr. 7).

S tra sz n e m  je s t  zn iszczen ie , ia k ie  sz erz y  dookoła 
h u ra g a n  ob ecn ej w o jn y . P a d a ją  w  g ru z y  w sie  i m ia­
s ta , z n ik a ją  z d cw  erzch n i ziem i n a jc e u n ie js sb  z a ­
b y tk i a rc h ite k tu ry  i 3z tu k i, g in ie  ż y c ie  ludzkie, 
a w ra z  z niem  d orobek je g o  w iek o w ej pracy . Ale 
w  tem  zn iszczen iu  n a jtra g icz n ie jsz y m  je s t  m oże f r k t ,  
że m u szą n i­
sz cz y ć  w łasn e  m iast*., o g n isk a  w łm n e j k n itn ry . 
W ta k iem  tra g icz n e m  położeniu z n a k o w a ła  s ię  Ga- 
l ic y a , gd v  w ypędzano 7 n ie j n ie p rz y ja c ie la . W po- 
dobnem  p o ło żen ie  znaleźli s ię  obecn ie F ra n c u z i i  Wi< s i. 
C h cąc o d zy sk ać  u tra co n e  ziem ie, n iszczącym  ogniem  
z a sy p u ją  'ła su e  m ia sta , w łasn e  k o ścio ły , w łasn e  p a­
m iątk i. O dy n ie p rz y ja c ie l tom  s ię  u sad o w ił d la  ce ­
ló w  m ilita rn y ch  m u srą  p a ść  one o fiarą  o g n ia  w ła ­
s n e j arm ii. W to cz ą cy ch  s ię  obecn ie  na Z achodzie 
w alk ach  ca ły  s z e re g  m ia3t fra n cu sk ich , z a ję ty c h  
p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie , ro z sy p u je  s ię  ob ecn ie  w  g ru ­
z y  pod ogniem  dział fra n cu sk ich . To sam o d zie je  
s ię  obecn ie  w e W ło sz e c h , gd zie  arm ia  w ło sk a  ogniem  
a r ty le r y i  n isz cz y  w ła sn y  k ra j i je g o  p am iątk i.

Wojna nie zna sen tym p tów .

AigMiy W sa| v Ięk lie]JM taIe : Zburzone doszez. o e przez -łty lery i, nieriiecką pozycje angielskie pod A rm eutierei,
(Fot. B nfr,'

W al*-i a  „ a *w o b o l* e a ie “  P IM a u a y l: B iałe gw ardia 
w H eliingforiia, (Fo t Bufa)
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J .  H. Rośny.

Podwó|ne życfe Piotra 
de Givreuse.

(2 francuskiego tłomaczyła H. J. Mlf-OWA)
H

Djana Monlmaure nie mogła powstrzymać się, 
by go me zapytać

-  Mówi* pan coś o tem, że pan jest jedy­
nakiem?

-  Istotnie. Nie posiadam brata,
-  Ani kuzynów, kiórzyby się tak samo jak 

pan urodzili w Ayranches?
-  Mam tylko kuzynki... niedcrosłe dziew­

czynki .̂ Najstarsza ma lat trzynaście.. Dlaczego 
mnie pani o io pyta?

Zmuszała się. Skronie jej powlokły się ró- 
*Dwą łuna rumieńca, ale ranny nie zauważył 
tego.

-  Lekarz w potowym .szpitalu pytał mnie 
o to samo, zanim zasnąłem. To dziwne... Cóż 
gc to mogło obchodzić?

-  A gdyby znaleziono na polu walki kogoś, 
kto jest ogromnie do pana podobny?

-  Kogoś takiego, którego identyczności nie 
można stwierdzić?

-  Być może.
W tejże chwili doktór Formenfal ukazał stę 

W progu sali,

w sali sąsiedniej pani Ludwika de Brćhan- 
aes zatrzymalz się koło lózka drugiego Oivreu- 
?e a. Ranny obudził się. Posługrrczka szpitalna 
podawała mu napój.

Pacyent wypił, a potem popatrzył na obie 
kobiety z jakimś niepokojem w spojrzeniu i za­
pytał;

-  Czy ja spałem?- Zdaie mi się, że mnie 
przeniesiono na inne łóżko?

-  Byłeś pan w Viornesl -  odpowiedziała 
Luiza de Brehannes, swoim pięknym, piersio­
wym głosem -  Przetransportowane pana w cza­
sie pańskiego snu.

-  Czy długo spałem ?
- Dwa dni i dwie noce
- Fani powiada dwa dni'?

Owa dni.
-  To okropne... I dlaczegóż tc? Czy rany 

moje sa tak ciężkie?
-  O nie i... Zl jakieś piętnaście dni będziesz 

pan mógł wstać z łóżk?
-  Chciałbym zawiadomić moja matkę
-  Napiszemy do r.ie‘
Tak, jak tamten ranny, miai spojizenie męfne 

rwarz zesztywniałą i widmową.
-  Czuję się jeszcze bardzo zmęczony) -  

rzekł -  A jednakowoż ten długi sen oowiniem.
- Utracił pan dużo krwi.
-  A c z y  n ie m a  in n e j p r z y c z y n y ?
-  Nie, ponieważ rany pańskie nie należą do 

niebezpiecznych.
-  Czy to t>'ko rany s? powodem tego znu­

żenia? Tak mi jest, jakby się ze mną stato coś 
dziwnego, niezwykłego...

-  Achr -  wyrwa‘o się jej z ust.
Ta sama ciekawość, która kierowała Djaną 

Mor.tmaure, popchnęła ja do zapytania;
-  Co takiego naprzyidad?
-  Moje wspomnienia przysłonięte są jakby 

mgła... Możnaby pomyśleć, że tc, co się stało 
ze mną, lo było już dawno, bardzo dawno...

Pani de Bićhanties me odwracała od niego 
••wych oczu zielonych, przenikliwych.

-  jeszcze mi się chce ptćł -  rzekł.
Wypił kilka łyków, poezzm dłuższą chwilę

leżał cicho, bez ruchu, Wreszcie zagadnął:
-  Czy daleko jesteśrm od terenu walk?
-  Prawic trzysta kilometrów.
-  Niemcy cofają się ciągle?
- Tak.
-  Co za cudl
-  To Bóg tak sptawiłł -  wyrzekta uroczy­

ście.
Nie odpowiedz^!. Rzęsy jego drżały lekko, 

lakaś wielka niepewność malowała się w wy­
razie twarzy.

Ludwika de Brćhannes nie mc gta iuż dłużej 
zapanować nśd pożeraiącą ją ciekawością

-  ?daje mi się, że pan ma brata?
-  już mnie o to pytano. Nie, nie mam brata.

-  Ani żadnego krewnego, który jest do pana 
pudoony?

-  Żalnego... Wogóle niewiele mam męskich 
krewriaków.

W sąsiedniej sali doktói Formenial badał 
Piotra Oivreuse. Lekarz skonstatował, że pacyent 
nie ma goiączki. Puls b>ł slaby, temperaiurn 
normalna.

-  Zdrowa, czysta krew... -  szepnął.
Ale osłabienie chorego było rzeczą aż nadto 

widoczną.
-  Chce się panu jeść?
-  Trochę.
Formenlal byl podniecony. Wśród tego roz­

pętania straszliwych, zabćiczvch potęg, ta przy­
goda nabierała charakteru jakiegoś groźnego 
ostrzeżenia.

Była to jakby oogardhwa odpowiedź Ducha 
Stwórcy wszechrzeczy na tytaniczne wysiłki ludz­
kie

Lekarz zamienił wymowne spojrzenie z Djaną 
Monlmaure, a doniyślaiąc się, że ona iuż zada­
wała żołnierzowi pytania, zagadnął jeszcze tytko

-  Czy pan odczuwa jakie bóle?
-  Nie, bólów nie mam żadnych... tylko mę­

czy mnie poczucie niezwykłego znużenia.
.ekarza zarówno, jak przedtem młodą pielę­

gniarkę, zastanowił ten głbs, idący jakby skądś 
zdaleka.

-  To bardzo naturalne! -  wyjaśnił -  Nie 
jadł pan przecież od sześćdziesięciu godzin i utra­
cił p<in dużo krwi. To osłabienie mmie wkrótce.

Dysk'etnie skinął na Djanę. Pielęgniarka po­
szła za lekarzem. W korytarzu spotkali Luizę 
de Bićhanr.es i ml^drzego lekarza.

-  Czy tamlen także obudził się?
Pani de Brźhannes skinęła głową potwier- 

azająco.
-  Tc jest zdumiewające'. #
Weszli wszyscy czworo do małego gabinetu,

który stanowił schronienie naczeinego lekarza.
-  Nie potrzebuję prawie pytać -  rzekł For- 

mental z uśmiechem rezygnacyi -  Oni potwier­
dzili wszystko, co mówili tam...

Ludwika de Brehannes i Djana Monlmaure 
spojrzały po sobie.

-  Wszystko 1 -  przyznała Ludwika.
-  Czy fo iesl przerażające, czv tkwi w tem 

jakaś pociecha? -  szepnął dr. Formental.
-  Nte wiem. Jestem goiowa wierzyć we wszel­

kie rodzaje mistycyzmu...
-  Wystarczy religiai - powiedziała sucho 

Ludwika.
-  Nie sąozę -  westchnęła Djana -  przynaj­

mniej żadna religia ściśle określona.
-  Dajmy temu spokój 1 -  wykrzyknął For­

mental, z odcieniem gniewu w glosie -  Żalem 
oni nie są bliźniakami!... Ich k-iążeczki wysta­
wione są dla jednrj i iej samej osoby. Rany 
ich są identyczne. Żołnierze z ich pułku znają 
tylko jednego Piotra OiyreuseL.

-  A ciężar ich ciała połączony stanowi nor­
malną wagę jednego człowieka! -  dorzucił? 
Djana z naciskiem.

-  Któż wie jednak, czy doprawdy nie są 
bliźniakamil -  wtrącił mtoaszy lekarz -  jedna 
z legitymacyi może być duplikatem i jeden tylko 
z nich słuZył w pułku Pomysłowy powieście- 
pisarz naoewno znalazłby jakieś romantyczne 
rozwikłanie tej niezwjklej historyi, Naprzykład 
możebnem jest, że oni się znają i nie chcą przy­
znać się do tego, albo też zapomnieli wskutek 
wstrzaśnienia nerwowego Być może, że me zna|ą 
się wcale i że mamy tutaj do czynienia z inter- 
wencyą jakiegoś tajemniczego przyjaciela czy 
siły. Nie wykluczonem jest, że jeden z nich tylko 
wie o istnieniu drujieyo. Albo dlaczegóźby ko­
niecznie mieli być bliźniętami. Można przypuścić 
inne komphkacye. Przy bujnej wyobraźni wszyst­
ko to da się wytlómaczyć...

-  Ale nie identyczność ran.
-  Tutaj możemy się uciec do lachunku praw­

dopodobieństwa Dlaczrgo nie nogłoby się raz te- 
det; zdarzyć, le dwaj bliźniacy otrzymali te same 
rany na tem samem polu waki. jest to oczy­
wiście nieskończenie meprawdopodobnem. ale 
nie jest niemożliwem!

-  A nienormalny ciężar ciała ? 1
-  Istnieją ludzie, którzy ważą mzlo stosun­

kowo ao sweuc wzrostu. Ci ważyliby poprostu 
niezmiernie mało i oio wszystko.

-  I to tak obaj?
-  Obaj Ich podobieństwo wymaga nawet 

tego

NOWOSCi ILUISTROWANŁ

-  Ależ to jest najgłupszy w świecie para­
doks! -  rzuciła twardo pani dc B ćhannes.

-  Przyznaję, proszę pani. Prawds bezwąt- 
pienia przedstawia się zupełnie inaczej. Ale pa­
radoks wskazuje myśli kierunek.

Doktór Formental orawic że nie słuchał. Ka­
żde słowo wydawoło mu się pusłym, złudnym 
dźwiękiem.

Widział ciągle przed sobą i rozważał fakl 
istniejący, stwierdzony ni ocznie, dotykalnie, a łen/ 
laki pociągał myśl ku jakimś rzeczywisteściom 
nieznanym.

W końcu odezwał się;
- GdvD> można ich tak poznać ze sobą?ł
-  Oto nie trudno I -  rzekła Ludwika.
-  Doprawdy?... A wrażenie, jakie ło spotka- 

nie wywrzeć może na chorych?
-  Sądzę, że zdołaja je pizełrzyinać dosko­

nale.
-  jestem tego samego zdania 1 -  wtrąciła 

nieśmiało Djana.
-  jesteście meje panie obie barazo lekko­

myślnie! - ofuknął doktór.
Spojrzał przez okno na łagodny, skromny 

krajobraz wiejski, przerżnięty sreorną wstęgą 
rzeki. W oddali kołysały się barazo w\sokie to­
pole. Trawy i kw.aly w/czeipane upałem kło­
niły głowy ku ziemi.

Na łące pasły się trzy wełniste owce. Stary 
wychudzony os.eł szczypał jrawę i podnosił gło­
wę podobną do_ futrzanego zarękawka, zżartego 
przez mole. &

-  Proszę was bardzo, moi pańsłwo -  rzekł 
wreszcie Formental -  abyście nie niepokoili cho­
rych żadnemi więcej pytaniami. Ich sfan nerwowy 
jest wprawdzie debry, ale wydaja mi sie bardzo 
słabi.

ROZDZIAŁ IV.
Stan zdrowia obu Giyreuseów polepszał się 

z dnia na dzień. Nie mieli gorączki, rany goiły 
się znakomicie, a pacyenci objawiali niezwykły 
wprosi apetyt.

Doktór Formenlal pozwalał jfn jeść tyle, ile 
zażądali.

A jednak nie nabierali ciała. Policzki mieli 
zapadłe, rece prawie przezroczyste, a w\delika< 
cenie ich powiek budziło zdumienie. Rzekłbyś, 
źe to p'atki polnej róży.

-  Oni nie tyją zupełnie -  zauważył pewnego 
dnia młodszy lekarz. -  Moźeby ich zważyć.

Formental zgodził się. Sanitaryusz Karol 
przyniósł swoją wagę amerykańską przed łóżko 
pierwszego Givreuse’a.

-  Czierdzieści kilo Lslo dziesięć gramów -  
oznajmił. -  To zadziwiające A tak r,a cko zda­
wałoby się, że jeszcze bardziej schudł.

Formentai i Djana Monlmaure zamienili zc 
sobą spojrzenia Im także zdawało się podobnie 
jak Kardowi.

-  A zatem -  mrukną! doklor -  gęstość 
ciała zwiększyła się.

-  jestem o tem najmocniej przekonaną -  
odpowiedziała Djana.

Ale ranny, po chwili milczenia, odezwał się 
wzruszonym głosem

-  Czterdzieści kilo! Przecież państwo nie 
zechcecie powiedzieć, ie  ja tylko tyle ważę.

-  Tak jednakowoż jest. Czterdzieści kilo 
i sio dziesięć, czy jedenaście gramów. Wagn 
jest dokładna. Omyłka wykluczona.

-  Cóż znuwul -  rzucił chory z odcieniem 
poaraznienia — lo p zecież niemożliwe! P^ed 
odjazdem na front ważyłem sześćdziesiąt sześć 
kilo.

Zapanowała cisza. Doktor Formenlal opuścił 
głowę na piersi. Wreszcie po długie) chwilf 
szepnął:

-  To jeszcze bardziej nierojeiel
Identyczną prawie srena rozegrała się przy

łćźku tarmego. ł iego waga wynosiła czterdzieści 
kilo i on twierdził także, ze w dniu mobilizacyi 
ważył sześćdziesiąt sześć kilo.

Dokiot Formenlal postanów*! ledy zaryzy­
kować konironfacyę.

Ooai ranni byli do pewnego stopnia na to 
spotkanie prz\ goto** ani jeden i drugi wiedział 
z napomknień pani de Bręhannes i Djany Mont- 
maure, że posiada coś w rodzaju sobowtóra.

Oscbl we to spotkanie miało miejsce koto 
godziny czwartej po południu którą to godzinę 
doktor Formental uważał za najodpowiedniejsza
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pieniem  s e r c  d la  w sz y s tk ich  w  ty c h  c ięż k ich  d la 
narod u  cz a sa ch .

D c  p rzew o d n icząceg o  K o m ite tu  s z k o ły  w yd zii. 
ło w e j w  P o ls k ie j O s tra w ie  z g ło s ii  s ię  d m a 1 2  z. m. 
s ta ry , p o ch y lo n y  w iek iem  i  c iężk ą  p racą  s te ra n y  
ro b o tn ik , n ie ja k i  M ir  c ii  B e r n a ś , z am ieszk a ły  w  P o l ­
sk ie j O stra w ie , t rz y m a ją c  w  rę c e  co ś  s ta ra n n ie  
o w in ięte g o .

—  C j  p o w iecie , B e rn a s iu  ? —  z a g a d n ą ł im anego 
so b ie  ro b o tn ik a  p rzew o u n iezgey

—  W y c z y ta łe m , panie, w  g a z e c ie , że  K o m ite t  
p o trz e b u je  k o n ieczn ie  s to  t y s ię c y  k o ro n  n a  szk o łę  
K o śc iu s z k i, a  m a d op iero  1 8  0 0 0  n oron , w ię c  c n c u ł-  
b y m  te ż  co ś  z ło ż y ć .

—  Is to tn ie  ta k  je s t ,  sz a co w n y  o b y w a te la , tu*.

IfrM iJirnwnlflri Tlltl ■ Łiltwn
w Krato *!•' Stwiwlftw J»rn a*id

c

S ta n is ła w  J a m ’ń sk i, u rod zony w r .  1 8 8 6  n a  P od  
ła s ili  z z iem ia ń sk ie j ro d z in y , p o św ie c ił s ie  z razu  stu - 
d vom  n a  w y d z ia le  m a te m a ty cz n y m , k tó re  k e m z ^ ł 
w  W a rs z a w ie , a  n a s tę p n ie  w e L w o w e .  M iło ść  sz tu k i 
p cb n e ła  g o  w cz eśn ie  n a  d eski te a tr a ln e . J a k o  o r ty  
8 t *  d ra m a ty cz n y  ro zp o czą ł zaw o d ow ą p ra ce  w  r. 
1 9 0 9  w  ó w czesn y m  T e r t r z e  L u d o w y m  w  K rn k o - 
w ie  pod d y rrb c y a  R o g ie ra , skąd  ju ż  po roku  zo sta ł 
zaan g ażo w an y  do te a t r u  im  S ło w a ck ieg o , b ęd ącego  
p od d y re k ey a  S r ls k i° g o .  N a stęp n ie  r r z e n r s i  s ię  do 
W a r s z a w y 'd o  T e a tru  p c L k ie g o  ( 'y r .  S z jfm e n p ) .  T n  
p racą  sw a  i zd o ln o ściam i w  d z ia le  ró l c h a r a k t i

A nętiry  w a*|w (fkM a| M tw la : A ngleU iie rowy itr ż e Ś c k i*  pod Arm eotieres, zbnrronc p c « iz ’*rtyi*Tv«
i •'ot B ofti
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l i l l i o y w  u l w t ę k n a ]  k l t a l i : Zabizpireione rr«*d  atskaiU  lotniczymi itanow U ki zrtyleryi n g io N ii* '
w Armontiero*. k o t . B ifa l .

Nowe klorownlctwe m ejskfego Teatru 
Ludowego w Krakowie.

N ad m iar a o so ro u  ące) p ra c y , ju k ie j w y m aga p ro ­
w ad zenie w ie lk ie j k ra k o w sk ie ) sce n y , sk ło n ił zn ak o  
m ite g o  z n a w cę  te a tr u  i k r y ty k a  do u su n ię c ia  s ię  od 
kierow nictw  & d ru g ą  scen ą . D y r e k to r  / d a m  G r z y ­
m a ła  S ie d le c k i p e ru cz y ł a r ty s ty c z n e  i g o sp o d a rcz e  
a g e n d y  T e a tru  L o d o w e g o  z n a n e n u  ch lu b n ie  u r ty  
t c ie  d ram : ty cz n e m u , p . S ta n is ła w o w i Ja rm ń sk ie m n . 
O so b a  i d z ia ła ln o ść  n o w eg o  d y re k to r a  s ce n y  lndo 
y e j je s t  d o s ta te cz n ie  zn an ą, a  w sz e ch stro n n e  z a le ty  

je g o  ja k o  a k to ra , k ie ro w n ik a  i a d m in is tra to ra  npraw - 
n ia ją  do nad ziei, że  T e a t r  L u d o w y  s ta n ie  na w ła- 
iciw ym  p oziom ie i spełni sz cz y tn e  sw o )e  sp o łeczn e 

z a d a rie .

ry & ty czu ycn  w y b ił s ię  n a  pow abne s ta n o w isk o  a k to r ­
sk ie . P o  p rzy m u so w em  w y w iez ien iu  b z y lm a n a  z W a r  
sza  w y s t a je  w ra z  z S is n o w s k im  i Z -lw e ro w icz e m  
n a  c z e le  „ u z ia łó w k i"  o s ie ro co n e g o  te a tr u . W  u b ie ­
g ły m  sez o n ie  p o z y sk a ł g o  d y re k to r  S ie d le c k i d la 
m ie js k ie g o  te a tr u . P * n  J a r n ń s k i  c e in je  w  ro la ch  
A a r a k ts  y s ty c z n y c h  o p o d k ład u .' zaró w n o  g r o te ­

skow ym  ja k  i se ry o .
N a d o rad cę  l ite ra c k ie g o  lu d o w ej s ce n y  p o w o łał 

d y re k to r  S ie d le c k i cen io n eg o  a u to ra  d ra m a ty cz n eg o , 
p. J ó z e f a  W iśn io w sk ie rro , k tó r y  s t id y a  yraw m czB  
i  filozoficzn e k o ń cz y ł w  U a iw e r s y te c ie  Ja g ie llo ń s k im , 
o b ecn ie  zaś je s t  p ro fe so re m  g im n a z ju m  ś w . A n n y  
w  K ra k o w ie  Z  c e ln ie js z y c h  p ra c  s ce n ic z n y c h  je g o  
m ożna w y m ien ić  n a s tę p u ią c e : „ Ś n ią c a  k r ó le w n a " , 

L e c i l iś c ie  z d rz e w a "  je d e n  z n a jp o p u la rn ie jsz y ch  
d ra m a tó w  w s z y s tk ic h  sce n  n o isk ic b , „ P o d  b la sk  s ło ­
n e c z n y "  p a s te l  sce n icz n y , ^ K azim ierz  W ie lk i"  i  w ie le  
in n y ch . P o w ta rz a m y , że  now e k ie ro w n ic tw o  lu d o­
w e j s ce n y  u p raw n ia  do le p sz y ch  n ad ziei d la  t e j  
in s tv tn c y i ,  zw ła sz cz a , że  w ed le  z a o e w a ie ń  d y re k to ra  
Ja rn iń s k ie g o  p o lsk u  sz tu k a  lu d o w a i p o lsc y  a u to ­
rz y  będą w  ja k  n a js z e rs z e j m ie rz e  uw zględ nian i 
p rz y  u k ład zie  re p e r to a ru  T e a tr u  I-u d ow eg o .

K  K i

Ofiara robirtnika-patryoly.
K o m ite t  b u d o w y  s z k o ły  w y d z ia ło w e j im . T a  

d eu sza  K o ś c u - z k i  w  P o ls k ie j O stra w ie  na S lą s k n  
p o d a je  do p u tlicz n e j w iad o m o ści fa k t , k tó r y  musi 
b y ć  p raw d ziw ą ch lu bą p o lsk ie g o  ludu i p o k rz t

■ t n  s i n  w s i i t n  T tttru  L a ltw ig t
w K JB k o v le :  Jo z e f WiUniowiiki,

w y śc ie  jn ż  s w c ią  o fiarę  jn ż  daw uo z ło ż y li, ja k o  
je .-a n  z  n a jp ie rw s z y c h . T e ra z  cz ek am y  n a  pom oc 
b o g a tsz y c h  od w a s . W a sz e  p ięć  k o ro n  i ta k  jn ż  
p rze  wyżsi-,) lo n a jw ię k sz e  d a ry  ja k ie  d o tą d  złożono 
n a  o b ro n ę  p o lsk ich  d zieci. 0<3 w a s  n ik t  w ię c e j żi.- 
d ać m e  m o że. W s ’ a k  w y  ch o d zicie  d n isia j p raw ie  
p ó ł n ag o  i gfod  w am  dc koczu.

P iz y  ty c n  s ło w a ch  łz y  z a b ły s ły  w  oczach s ta ­
r e g o  ro b o tn ik a  o cz y  m u dz’w m e ? z a b iy sz u z tly  ja - 
k iem ś n ie u g g te m  p o sta n o w ien iem , a  ro z w ija ją c  
c z a rn e m i, d rżącem i I to im i  z a w in ią tk o , r z e k ł :

—  Głód b o  g łó d , p an ie  to  p ra w d a , a le  i głód 
z n ieść  ia tw ie j n iż  ta k ą  hań bę.

—  O ja k ie j h ań b ie  m y ślic ie , B e r n a s in  —  p r z e ­
rw a ł m n p rzew o d n iczący .

—  A  cz y ż  to  n ie  h a ń b a , p an ie , ja k  ty s ią c e  poi
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z n a n ą  o so b is to ś c ią  w Z k jf łę b ra  O stra w sk u m  ze  sw e g o  i o d czy cie  n arod o w ym , j e s t  cz ło n k iem  K o la  i l v
g o rą c e g o  p a tr io ty z m u . S p o tk a ć  g o  m oZna na każdem  c ie rz y  s z k o ln e j, a f p ecy a ln ie  p o p iera  każd ą ak cy ę
zg ro m ad zen iu  o D y w stę lsk ń m , n a  każd ym  w ie cz o rk a  o św ia to w ą , co je s t  te m  z n a m ie n n it jsz e , że  d op iero

Erzed p ię u a sto  la ty  n a u cz y ł a ię  c z y ta ć  i p r ;a ć , 
cząc  w ted y  4 8  la t .

P .  M a rc ia  b e rn a ś  u ro d ził s ię  w  r .  1 8 5 5  w  Z d żt 
rach , p ow . P ilz n o , w  G a licy i. P rz e d  1 8  la t y  p rzy  
b y ł z T a rn o w a  do P o lsk ie } O s tra w y  i ta m  przez 
c a ły  cz a s  p m u i e  w  ta m te js z e j g ra : nie ja k o  z a ra ń  
ta e z  u 'ic  M im o n a leżn o ści s łu ż b o w ej od obcych , 
z&TOZe h»rd o  sta w a * i s ta ie  w  o b ro n ie  u cz u ć  n a ro ­
d ow ych  p o lsk ich  Z  t e j ie g c  h a rd o ści z n a ją  c o  też  
p o w szech n ie  m ie jsco w i C z esi i N iem cy . S .e d z ib a  t e j 
r o g a te j,  z a cn e j p o k k ie i d u rz y  je s t  c i do niepokażue, 
w z ro stu  m n ie j n iż  n isk ieg o . N a zeb ran iach  m fcdy 
g io su  n ie  z a b iera , zd a; e s ię  z p o w o d a w ad liw ej

. l i c u  d zieci w y p iera  s ię  n a sz e g o  narod u  w  n ie ­
m ieck ich  s z k o ła c h ?  C zy m o g ę  p a trz e ć  b ez  w sty d u  
n a  to  ja k  zn iem czone d z ieci p o lsk ich  o jc ó w  w y sz y  
iz a ją  m n ie  na n l ic y  d la te g o , że  m ó w ię  po p o lsk u  I

—  C óż one te m u  w in n e , k o ch an y  B e r n a s iu , idą 
ta m , g d zie  ich  c iem n i o jc  iw ie  posyła, ą l

—  O , ta k  p a n ie  —  p o d ch w y cił o ż y w io n y  ro b o ­
tn ik  —  to  p ra w d a , że  c ie m n o ta  w sz y s tk ie m u  tem u  
w in n a, ja  te ż  na zw a lcz a n ie  t e j  c ie m n o ty  p rzy n o szę  
tn ,  p a n ie , tę  o to  k s ią ż e c z k ę ; je s t  ta m  n a * n ie j < 0 0  
„ o ro r d a ję  to  n a  s z k o łę  w y d z ia ło w ą  K iś c m s z k i .  
J e s te m  jn ż  s ta r y  i  s ła b y , w n e t  b ę *ę  m ia ł 7 0  la t ,  
p ra g n ą łb y m  je s z c z e  w id z ieć  w ła sn em i oczam i tę  
s s k o łę , i  p anom  ja k o ś  p o w o li ^osną sk ład k i. P r a ­
gnąłbym . g o rą co , b y  d zieci p o lsk ie  n ie  tu ła ły  s ię  
pc k ą ta c h  o b cy ch  sz k ó ł, na n asz  w s ty d  i  na n a sz ą  
zgu bę.

P rz e w o d n ic z ą cy , k tó r y  z o a ł d o brze  ofiarod aw cę 
jak o  bard zo  b ied aeg o  i  n ie z a o p a trz o n e g o  na s ta ro ść  
ro b o tn ik a , w z b ra n ia ł s ię  p r z y ją ć  t ę  t f L r ę ,  s ta n o ­
w ią cą  l i t o a l n i e  c a ły  je g o  m a ją te k  i  z w ra ca ł mu 
u w a g ę  na cz a rn ą  go d zin ę , w  k tó r e j g io s z ,  z tru d em  
zaoszczęd zony b ę d z ń  m u je d y n y m  ra ta k ie m

N e w zm ian k ę « c z a rn e j g o d z in ie , od p ow ied ział
—  D z  ś  na ca ią  P j l s k ę  p rz y sz łe  cza rn a  go d zin a , 

je j  trz e b a  p om agać i M nie t a  w ie le  m e trz e b a , d ługo 
ju ż  n ic  p o ż y ję , a  ch cia łb y m  b ard zo  —  p o w tó rz y ł —  
w id z i*ć  je sz cz e  przed  śm ie rc ią  t ę  p o lsk ą  sz k o łę  
K o śc iu sz k i w  P o ls k ie j O stra w ie  W i ż u e ,  parne, n a  
sz k o łę , co m a m ; n iech  p o lsk ie  d zieci n ie  ż y ją  w  c iem ­
n o cie  o jcó w  I

T o  rz e k łs z y , z ło ty !  k s ią ż e cz k ę  n a  s to le  i  w  oba­
w ie , j y  m n je j  n ie  z w ió co n o , bez p o żegn an ia  u c iek ł 
p ra w ie  z p oko ju .

W sp a n ia ło m y ś ln y  o fiaro d aw ca je s t  p o w szech n ie

W eg a il wla, lyah fa la !. Uiikodiory pociakamt rrtv 'ar;i wloakjaj k«<eiJi w &nro:«ra (Woj kw zt. p r a i )

Ofiara r » ł> ifB laa> p «trj’a f n .  M artin F,rn»rf z a ^ U ta c i 
nlic w P o h iit *  O str» * łe  l"t4ry ta ły  «7rd ' z»<,«z i«d_:ony 

grobz oddtl na sskotr kratowy im. j£c<cinszki
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w y m o w y , :iie z u o  czu ie  g o rą c o  i czynam i s tw ierd z a  
sw ó j p a tiy o ty z m . S łu s z n ie  te ż  p . M arcin  B * in a ś  
u w ażan y  je s t  w  m ie js co w e j op ioii p o lsk ie j za  n a j 
g o rb w sz e g o  P o la k a .

O s t a t n i e g o  cz y n  narod o wy p o z y sk a ł d lań jeszcze  
w ięk szą  m iło ść  i sz acu n ek  ro d ak ó w , budząc ló w n o  
cz eśn ie  i f ia r u c ś ć  n aro d o w ą w  m a s .c h  lo d o w y ch .

Z ’ cn y  o b y w a te l ro b o tn ik  m oże b y ć  p ew ien , że 
naród  ta k  sar«o  g o  uie o n u ści w  s ta ro śc i, ja k  on 
w śró d  p rześlad o w ań , w ś io d  s z y d e rs tw  i  c r g r a w e ń  
narodu s  ę  n ie  w y p a rł. * a
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Tragiczna noc
D iuk^czyła x fran ccik ieR O ' fJa a y i S eg en y .

u
-  Panna Sylwia znaiauje się w salonie z pa­

nem baronem -  oznaimila pokojowa. -  Uprze­
dzę ja natychmiast c przybyciu pana i sądzę, 
że przybiegnie tu zaraz, jak tylko znajdzie sto­
sowną chwilę.

Oktawiusz pozostał sam w pokoju.
Odkąd wszedł tutaj, dziwne wzruszenie ogar­

niać go zaczęło Pomimo, iż zapowiadał sobie, 
że na tej decydującej schadzce z Sylwią powi­
nien zachować cała przytomność umysłu i trze­
źwość, zmieszany był i dziwnie niespokojny.

Po raz pierwszy znajdował się sam w po­
koju narzeczonej. I k<etiy pomyślał, że młoda 
dziewczyna wbiegnie tu za chwilę, porzuciwszy 
dla jego miłości gości ojca i odda cały swój 
los z ufnością i wiaią w ego rece, s*lne drżenie 
przebiegło go, przyspieszając bicie serca.

Wczystko było już przygotowane. Powóz za­
mówiony miai oczekiwać o godzinie pierwszej 
przy furtce ogrodowej. Sylwia, nie dbając już 
p żadne względy*, zgodziła się na wszystko, aby 
tylko nie być rozłączona z człowiekiem, którego 
kochała nid życic. Mieli uciec razem i dzię*i 
tej uc!eczce uczynić niemozliwem małżeństwo, 
projektowane przez pana dz Compans i zmusić 
go do przystania na ich związek.

Oktawiusz Gaudin myślał alugo nad czynem, 
którego miał się dopuścić. Obliczył dokładnie 
wszyśikie jego aobre i złe strony, a nawet orzez 
chwilę zapytywał się niespokojnie, czy dobrze 
czyni, ulegając wpiywowi Sylwii, doprowadzone! 
do ostatecznych granic miłości i rozpaczy. Ale 
już teraz godzina nie była sfoso *ną na podobne 
rozmyślania i skrupuły. Przywiązanie Sylwii 
rozgrzeszało go w oczach świata, a miliony 
pana de Compans posiadały w sobie dosyć 
przekonywującej wymowy, aby uśpić najsilniej­
sze wyrzuiy sumienia.

Upłynęła już godzina, odkąd Oklawiusz wpro 
wadzony został do pokoju Svlwi.

Wsłuchiwał się mimowoli w odgłosy zabawy, 
dochodzące] tutaj z dolnych salonów, starając 
się rozróżnić w tym chaosie i gwarze znajomy 
głos Sylwii, lub szmer jej kroków. Ale m'oda 
dziewczyna nie mogła jeszcze łeraz opuścić 
gości ojca, którzy tłoczyli się do niej, zarzucajac 
mniej lub wiecei szczeremi życzenianT. Frank 
również musiał jej nie odstępować, Oktawiusz 
wiec, DOmimc iż czuł się tem przedłużającem 
oczekiwaniem rozstrojony rozumiał, że nie łatwo 
je) będzie w akich warunkach zniknąć z zf 
bawv której Równym punktem była ona sama

Wybiła godzi ia dwunasta.
Oktawiusz drgnął i powstał nadsłuchując. 

Zdawało mu sie, że dobiegł go szmer sukni 
w korytarzu, prowadzącym do Dokoju Syiwii.

Po chwili drzwi się o~troż ue otworzyły i na 
progu stanęła mioda dziewczyna.

Oktawiusz pódbiegł żywo i pochwycił ją 
w rar.uona.

-  Ty! Tył Sylwio 1 -  szepnął z szczerą 
radością w głosie.. - Ohl Nareszcie 1 Wiec przy­
szłaś, nie zawanałaś sie ł

-  Wahać sięl -  powtórzyła Sylwia z wy­
rzutem -  Przecież wiesz, Oktawiuszu, że jesteś 
wszystkiem dla mnie na świecie

-  Badi błogoslawona, drogie dziecko, z? 
ten dowód miłości i ufności, jaki ze sobą przy­
nosisz. Bądź pewna, źe nie potrafię o nim nigdy 
zapomnieć.

Silniej jeszcze przycisnął ją do serca i ła­
godnie pocałował w czoło

Sylwią podniosła na niego wzrok, w którym 
błyszczały łzy szczęścia.

-  Okfawinszu -  rzekła proszącym głosem -  
Ty mnie kochasz, prawda? Powiedz, że mnie 
kochasz 1

-  Czy możesz o tem wątpić?
-  Gdybym wątoiła choć na chwilę, nie by­

łabym tu przyszła.
-  Kocham cię, Sylwio 1 Jesteś moją żoną, 

lesfeś moją pierwsza i prawdziwą miłością.
Sylwia potrząsnęła łagodnie głową.
-  G ybyś siedział, mój droai -  rzekła -  

gdybyś wiedział jak wieie rozmyślałam cd wczo- 
ral nad tem. co teraz mamy uczynić 1 jak wiele
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myślałam o moim biednym ojcu, którego opusz­
czę za chwilę i ile cieroiałrm i płakałam 1

-  Sylwio 1 Dlaczego mi io mówisz? Dla­
czego płakałaś najdroższa, powiedz!

-  Tak. płakałam gorąco i to są może pierw­
sze łzy. k?óie dotąd wylałam, Ale widzisz. Okta- 
wiuszu, ty powinieneś być wyrozumiałym, ja 
czuje się tak samotną w życiu, mam tvlko ojca 
ł ciebie! I gdybyś fy mnie miał kiedy zawieść, 
oszukać, nie przeżyłasym takiego cierpienia, 
rozumiesz mnie?

-  Ale skądże ci przyszły myś'i podobne? -  
zapytał Oktaw usz lekko zaniepokojony.

-  Nie wiem.
-  Czego się obawiasz? Powiedz, czego się 

obawiasz? -  nalegał prosząco, parząc jej 
w oczy,

-  Niczego. jeżeli mnie zawsze kochać bę­
dziesz — szepnęła, kryjąc twarz na jego ra­
mieniu.

Oktawiusz ujął jej rękę i złożył na niej go­
rący pocałunek

-  Posłuchaj rnnte, Sylwio -  wyrzekł głosem 
poważnym -  posłuchaj mnie uważnie, łesfeśmy 
sami, nikt inny naszych słów posłyszeć nie może, 
tylko Bóg jeden. A więc wobec niego mówię 
ci, drogie dziecko, że nie mam innego pragnienia, 
jak tylko być kochanym przez ciebie i przepę­
dzić całe moje życiz u stóp twoich, jeżeli 
dzisiaj pociągam cię za sobą w sytuacyę przykrą 
może i bolesną pod pevmym względem dla 
ciebie, to w nadziei, że wkrótce wszystko się 
jak najlepiej wyjaśni, żi> ojciec twój nam prze 
baczy j pobłogosławi związek, o którym sam 
marzył dla nas fak długo.

Sylwia nie odpowiedziała nic na te słowa. 
Na twarzy jej malowało się silne postanowienie. 
Szybkim krokiem pobiegła ao drugiego pokoiu, 
wyjęła z szafy szeroki, ciemnv płaszcz, zaizucita 
go na ramiona, głowę zakryła długim, gęsfym 
welonem i powróciła żywo do Oktawiusza

-  jeslem gotowa -  rzekła uśmiechając się 
do niego. -  Możemy odjechać, kiedy zechcesz.

-  Powóz czeka na nas przy furtce ogrodo­
wej — odparł młody człowiek. - Nkf nie myśM
0 nas w tej godzinie. Możemv odejść bezpiecznie
1 wkrótce znajdziemy sie w ponącu. kióry nas 
daleko stąd uwiezie, a jutro przejeriziemy gra­
nice Frsncyi.

Sylwia przesunęła ręką po czole, Jak gdyby 
chcąc odpędzić ostatnie ślady wahania.

-  jedźmy więcl -  wyzekła z trudem -  
jedźmy, mój przyjacielu. Nie pozwalaj mi za­
stanawiać się dłużej. Zabierz mnie stad, zabierz 
mnie stąd prędka, bo lękam się, czy później 
odwaga mnie nie odbiegnie.

- A więc chodź, Sylwio, chodź 1 ~ zawołał 
Oklawiusz, ujmując ja siln-e za rekę.

-  Takc tak, oddalmy się stąd jak najprę­
dzej -  szepnęła młoda dziewczyna drżącym 
głosem.

Szybkim krokiem wybiegli z pokoju.
Na korytarzu spotkali pokojową, czuwającą 

nad ich bezpieczeństwem, która miata towa­
rzyszyć Sylwii w jei podróży. Była to prawie 
jej przyjaciółka. Wzrosła z nią razem i następnie 
stała się więcej towarzyszką niż służąca Sylwia 
nic chciała i teraz z nią się roztaczać.

-  Niema mkogo — szepnęła pokojowa. -  
W parku, pod drzewami zupełnie ciemno, można 
przejść bezpiecznie.

-  A więc jeciźmyl Jedźmy I -  zawoiała raz 
jeszcze Sylwia, ściskając konwulsyjnie rękę 
towarzysza.

Pokojowa poprzedzała ich o parę kroków. 
Szli szybko po ciemnych ścieżkach parku, nie 
mówitc nic do siebie. Zimno było przenikliwe 
i niebo zaciągnęło się chmurami. Oktawiusz 
tulit do siet>ie drżącą Sylwię i wyczuwał pod 
tkaniną płaszcza ptzyspieszone bicie jej serca.

Nagle zatrzymali się wszyscy.
•  Pokojowa podbiegła do nich. przykładając 

palec do ust, ruchem nakazujscvm milczenie.
-  Co się stało? -  szepnął Okfawmsz nie­

spokojnie, pochylając się ku niej.
-  Jesteśmy zgubieni — vtymówi!a z trudem 

Sylwia, opierając się całym ciężarem o 'smię 
młodego człowieka.

Pokojowa nadsłuchiwała da1ej.
-  Ktoś naachcdzi z tej strony — szepnęła 

po chwili -  dobiejł mnie szmer jakiś i zdaie 
mi się, że rozpnzuaję głos przyjaciela pana 
doktora Franua.

-  lopeza? — zapytał Oktawiusz.
-  Tak, pana Lopeza.

Upłynęło jeszcze kilka sekund dręczącego 
oczekiwania. Nareszcie ooołos kroków dał się 
słyszeć wyraźniejszy i trzy costacie ukazały się 
na zakręcie ścieżki, prcwadżącej do willi.

Sylwia i C.<tawiusz instynktownym ruchem 
skoczyli w jaszcza. m  ^

Osoby nadchodzące były to Lopez. Fer tanda 
i Paskal. Wszyscy troje szli w glębokiem miL 
czeniu.

-  Co io mą znaczyć? -  szepnął Oktawiusz, 
na którym widok tych łudzi uczynił nieprzyjemne 
wrażenie

Sylwia rozDaczhwie tuliła się do niego, nie 
mogąc słowa wymówić.

Oktawiusz zamyśHł się głęboko. Poznał do­
brze Feinande i Paskala i zaoytvwa* się, co 
zmusiło don Lopeza do złączenia się z nim' 
Uprzytomnił sobie nagle całą swoją rozmowę 
z Lopezem, rady jego i ostrzeżenia ł dziwny, 
niewytłumaczony lęk go ogarnął.

-  Co się stało? Kio lo był? -  zapylała 
Sylwia, która nie dostrzegła nic, mając ciągle 
twarz ukrytą na piersi Oktawiusza.

-  Nic, nic, uspokój się najdroższa -  odparł 
młody człowiek, siląc się na zachowanie zimnej 
krwi. -  To jakiś przyjaciel Franka, udający się 
na zabawę. Spieszmy się, czas dla nas jesf 
drogi i każda minuia zwłoki może przyczynić 
się do zniszczenia naszego zamoru.

Mówiąc fo, żywo pociągnął za sobą Sylwię, 
która wcale s-ę nie opierała

Przy furtce ogrodowej znaleźli powóz, ocze­
kujący na nich. Oktawiusz z Sylwią wsiedli 
do środka, pokojowa umieściła się na koźle 
obok stangreta, poczem na znak, dany przez 
Oktawiusza, konie ruszyły wyciągnięjym ktusem

“V tej samej chwili ostry krzyk rozdail po­
wietrze. Dochodził on cd strony wUli. Widocznie 
musiało się Jam słać coś nadzwyczajnego.

-  Cc io? Co to? Słyszałeś? -  zawołali 
Sylwia, chwytając rękę Oktawiusza.

Siedział on zdrętwiały, zmieszany, w prze­
czuciu jakiegoś strasznego nieszczęścia.

-  jak reka łwoia drży -  zauważył wymija­
jąco, nie małąc odwagi odpowiedzieć na zapy­
tanie mbdej kobiety.

-  Czy me słyszałeś?
-  Co?
-  K oś krzyknął przeraźliwie... tam.. w stro­

me willi.
-  Zdawało sł się.
-  Ochł Mój Boźfel Czy się iam tylko co 

złego nic stało -  jęknęła Syłwia.
-  Ależ, dziecko moje, C2 cgóż się masz oba 

wiać. N e denerwuj sic niepotrzebnie
-  Nie nie... tylko mam jakieś straszne prze­

czucia Okiawiuszul Czyżby mojego ojca spotkać 
miało nieszczęście?

-  Co znowu... Nie myśl o tem. jesteś wzru­
szona : wyobraźnia unosi cie za daleko -  
twierdzi! uspokajająco Oktawiusz, chcąc sam 
odpędzić od siebie niedobre przeczucie, którem 
byf przejęty

Tvmczasem powóz mijał ulice w szybkim 
pędzie, prze;eżdża! przez coraz ciemniejsze 
i bardziej opustoszałe dzielnice i pędził teraz 
diogą prowadząca na pola tonące w zupełnej 
ciszy i ciemności. Dła zmylenia pozoM w i uchro­
nienia się od ewentualnej pogoni, Oktawiusz 
postanowił dojechać końmi do najbliższego 
miasteczka i stamtąd dopiero odbyć dalszą po­
dróż koleją.

A więc już teraz kości Zostały rzucone, fakt 
dokonany. Za kitka godzin cale miasto dowie 
sie że parna Syłwia de Compans uciekła z domu 
rodzicielskiego w towarzystwie Oktawiusza Gau­
din, jej byłego narzeczonego.

Ale nagłe zniknięcie n.lodci dziewczyny miało 
być jednym z mniei ważnycn wydarzeń tego 
pamiętnego dnia. Jeszcze jedna niespodzianka 
miała wkrótce wstrząsnąć ciekawością miesz­
kańców Paryża.

W salonach wiłłi Bierres o lej samej go­
dzinie zrbawa dochodziła już do kulminacyjnego 
punktu. Kobiety stawały się bardziej swobodne 
i szczere, mężczyźni uoaiali się atmosfera prze­
syconą różnoroonymi zapachami i bardziej wy- 
mownemi spojrzeniami, dźwięki wałca unosiły 
w zawrotnym wirze sympatyzujące ze sobij 
pary, a w salach unosił się łakiś denerwujący 
prąd rozkoszy, pobidzający zmysły. Znikniecie 
panny de Compans nie zostało jeszcze zauwa­
żone przez nikogo, prócz Franka, którego Lopez 
uprzedził o zamiarach młodego Gaudm i który sam- 
opuścił zabawę, prawie równocześnie z  Sylwią.
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A ngiej„tie 'z iem 'sn ki w nasypie kolejowym na zschodnim froacir,
Aaflllcr v  na1vlęirni«l bitwie:

(Fot, Bufa; ^dobyty przcs Niemców obóz angiebhi w Roisel.

Halia Rapacka.
M łod ziutka to a r ty s tk a , a le  ju ż  d obrze zapisana 

na d eskach  s ce n c z n ^ c h . W n u cz k a  ••mpkomicych a r ty ­
s tó w  W in c e n te e o  R a p a c k ^ g o  i A d o lfp y  Z im a je ro w e j, 
a c ó rk a  p Z im aj .r R  p a 'k ie j i ró w n ież  u ta le n to w a ­
n eg o  a r ty s ty  sce n y  w a r s z a w s k e j.  w e i r w i  odzie 
d^.iczyła as  . u n c j e  a r ty s ty c z n e . Ju ż  p ierw sze  je j 
w y stę p y , ja k o  m łodociane.) a d e p ts i ta ń c a  k la sy c z ­
n e g o , ow:a:~ i urokiem  m łodości i p o < z Ji, w ró ż y ły  
je j  n a  tem  polu piękna p rz y sz ło ść  Z « n?dz’e je  to 
p .e  z aw io d ły , n a jlep sz y m  d cw od  m k aśd y  w y stęp  
H a lli R tp a c ta e i,  k i^ ra  p ra c u ją c  w y trw a le  pod w y- 
tra w n em  okiem  sw e j m a tk i, ro zw in ęła  sw ó j ta le n t 
i  sk ry sta liz o w a ła  g o  w  p ro d u k c ja c h  o sz iro L im  
z a k ro s je  a rty s ty cz n y m . U  nan ie , z ja k im  m łod ziu tka 
a r ty s tk a  sp o ty k a  s : ę z m s z e  w  sw e j k a rc e rz e  a r ty  
s ty c z n e j, sk łon iło  ją .  że p o stan o w iła  w y stą p ić  z w ła  
snynr „w ieczo rem  tań^a i  p a n to m in y ", k tó ry  od 
będzie s ię  w  sa li S o k o ła  k ra k o w sk ieg o  w  dniu 12  
b . m . W  w .ecz o rz e  ty m  w eźm ie ta k ż e  udział svm -

w n ją  p rz y m ierz a  p a ń s tw a  n iem ieck iem u, sp iesz ą c  
m u z pom ocą m ilita rn ą  w  w alce  z p ań stw am i, 
z k tó re m i d o ty ch cz  s  f ik ty c z n ie  n ie w a lcz y ły .

Z ts g o  n o w eg o  te re n u  w alk i w o jsk  liaetryacfcich

n a  zachodnim  fro n c ie  zam ieszczam y w  d zisie jszym  
nu m erze sz e re g  fo to g ra fii, n a d e sła n y ch  nam  przez 
t i a r o  uranow e a u s try a c k ie j k w a te ry  w o je n n e j.

A g l ie y  w n a ł w l ę d i t ]  l l i r l r  • Angielski ib^z la r .k o  na dndz w iodąn j do Peronne, (Pot. Bofa

II

flOWOSCl ILLUSTROWANt.

Hulla Bnunofca.

p a ty cz n a  ś p ie w a c k a  p . D h ig o sz o w sk a , o raz a r ty s ta  
d ra m a ty cz n y  p K o z ło w sk i. N ie  u le g a  te ż  w ą tp li­
w o śc i, 2,e p u b liczn ość k ra k o w sk a  p osp ieszy  tłu m n ie  
nu te n  in te re s u ją c y  w ie cz ó r.

Anula aû nracta aa zacMnm Irmtlt.
W  rie lk im  ro z s trz y g a ją cy m  b o ju  na Z achodzie 

po fitrco ie  p ań stw  ce n tra ln y c h , ja k  d o n io sły  niedaw no 
ko m u n ik aty , w aiczą  n ie ty lk o  o lb rzy m ie  s iły  p a ń stw a  
n e m ie c k b g o  a le  ró w n ież  i  wo ck a  a u stry a ck ie . 
Z ła s z jz a  a r ty le ry a  a h s try a c k a  od d aje  o lb rzy m ie  
u słu g i w o jsk o m  niem ieckim  w  t " j  n a jw ię k sz e j b itw ie  
św ia ta , k tó ra  m a ro z s trz y g n ą ć  o lo sach  w o jn y . 
S r L d c z y  to ,  że  A u s tr o -W ę g r y  sum iennie d o ch o -

O h n s k l  wolosno: Idyll* n * włoskim froncie Oficerowie auitryaccy przy rozgrywaniu trudnej p a rty !., szachowej
(W oj. kwat, pras.'
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R r e i a  m i m .
Niedawno pojaw ił s ię  w  Now ĵ Reformie a rty kn ł 

zatytu łow any „Sw iatobu rczy  p ro je z t" .
A ntor w  sposób lekki i  dowcipny porusza w nim 

kw estyę pierw szorzędnego znaczenia dla ogółu W y ­
chodząc z założenia, że dziś spraw ienie sobie bod °j 
n a jlichszego ubr nia s " ło  s ię  dla przeciętnego śm ier­
te ln ik a , nie m ającego nadzw ycza nych w ojenDych do 
chodów , czem ś w prost nie do osiągnięcia, rznca m yśi, 
czy nie byłoby w skazanem , by  na«ze panie podały 
pomocną rękę płci brzydkiej i za ję ły  s ię ... szyciem  
ubrań dla sw ych m ntów , braci i synów , nie m ających  
czem p okryć sw ej c ielesnej gclizn y . P r o p o n u j w ięc 
założenie „akad em ii", w  k tó re j płeć piękna mogłaby 
mabyĆ odpow iedniej wpraw y, o ile  je j ,  dzięki nowo 
czesnem u w ychow aniu, nie uw zględniającem u byn aj­
m niej p rak tyczn e j strony  życia , z domu rodziciolskico 
nie w yniosła. Z nając zaś dobrze nasze społeczeństw o, 
w  którem  przykład idzie zaw sze z g ó ry , apeluje rów no­
cześnie ao naszych  „w ysoko u rodzonych", to  je s t  
p rzeestaw icielek  rodów książęcych , hrabiow skich , ba 
ron ow skh h  itd ., by najm iłościw iej raczy ły  u ją ć  spraw ę 
w  sw e nadobne rączki, a w szystko  pójdzie potem ja k  
po m aśle, w  braku zaś tego , choćby ja k .. .  po ma- 
selinie.

W  w yw odach sw ycn narzeka bardzo słusznie na 
m istrzów  ig ły  i  nożyczek, iż dopuszczają s ię  na sw ej 
k ifenteli najp askudniejszego w yzysku, w edług bowiem 
obecnego cennika, w praw dzie z urzędu nie zatw ierdzo­
nego, ale przez sław etny cech kraw ców  narzuconego 
społeczeństw u, uie chcącem u św ; ccić  dziurami na łok­
ciach , kolanach itd ., od ro b o ty  jednego zw yczajnego 
garnituru  m arynarkow ego wypad i dziennie pc sto  
koron. Zarobek ten  porów nuje rów nocześnie z docho­
dami s fer  pracu jących  nm ysłow o i dochodzi do kon- 
klnżyi, że dziś daleko popłatniej być kraw cem , niż 
naprzykład m in is tre r , ekoro ten  m nsi cię zadowolić 
ty lk o  osiem ddieoięciu koronam i dziennego dochodn.

A rty k n ł ów, lard zo  na czasie, spotkał 3ię z zu- 
pełnem uznan '. n tych , k tórzy  drożyznę nbrań odczu­
l a j ą  na w łasnej sw ej skórze i k ieszeni, rów nocześnie 
przecież w yw ołał oburzenie w  szerokich sferach  płci 
nadobnej, no i naturaln ie kraw ców , u w ala jących  go 
za zam ach stanu , autora zaś za sk ra jn eg o  rew olucyo- 
u istę, gorszego naw et od najbardziej zaciekłago bol­
szew ika.

Dowodem tego k ilk a  listó w , ja k ie  kronikarz otrzy­
m ał w  te j spraw ie. Pochodzą one w szystk ie  z K ra ­
kow a, gdzie w idocznie kw estyr ubraniowe, sta ła  się  
najbardziej piekącą.

Godząc s ię  w zupełności na w yw ody autora a rty ­
kułu, sam ze sw ej s tro n y  głosu  w  te j spraw ie. przy­
najm niej na razie, nie zabieram , pozwolę sobie nato­
m iast przytoczyć tre ść  n iektórych  listó w , na w szy st­
k ich  bow iem  pow tórzenie brakłoby mi stanow czo 
m iejsca .

P tc i pięknej oddaję n a tu ra ln i! p ierw szeństw o, ja k  
je j  s ię  to  znpełui* słusznie nałoży.

P ani E  M<.ncypowicz pisze w ięc, co n astęu u je :
„Punie K ro n ikarzu ! 2>naną je s t  w sz y s tiim  P ańsk a 

Bezstronność, z ja k ą  zn m u jesz  s ię  spraw am i obcho- 
dzącemi ogół. Nie w ątp ić, że stan iesz pan i teraz  
w  obronie pokrzyw dzonych n iew iast, k^óre, z w oli 
p rzedstaw icieli ro d *a j u m ęskiego, m ają być w czw artym  
roku w ojny zepchnięte do rzędu k r ;w cz y ń , sz y ją cy ch ... 
m ęską g a rd e ro b ę !... Czy sły szał k to ś  kiedyś coś po- 
p o d o b reg o ? ... P ro je k t podobny m ógł d ę  zrodzić ty lko  
w  mózgn człow ieka, ł itó .y  chyba nie w ie, że m y, 
k r b ; ei:y, mamy przód oczym a inne ideaiy i że do 
rów noupraw nienia z m ężczyznam i nie m yślim y b yn aj­
m niej dążyć na drodze... szycia dla nich p ante jon ów l 
T yle  trudn m iałyśm y z tem , by przókonać św iat, że 
nonsensem  są średniow ieczne poglądy, iż żona je s t  
stw orzona na kucharkę, pielęgiuarkę i t d , m ającą pa­
m iętać i m yśleć ty lk o  o tem , by je j mężow i na niczem 
nie zbyw ało, a tu , ja k b y  na złość, w łaśnie w  chw ili, 
gdy, dzięki w ojn ie, dałyśm y ty le  dowodów, że k o b i t o  
może w  zupełności za jąć  w  społecznym  u stro ju  to 
m ie jsce , k tó re  dotąd niepodzielnie l i  la ta ło  się  męż­
czyznom , zjaw ia s ię  k to ś , chcący ca ły  ten  gm ach 
zburzyć za jednym  zamachem , przyw rócić daw ne z vy- 
czajo i  dodać nam łaskaw ie jeszcze i ro lę  k ra w cz y ń ! 
T o  poprostn coś okropnego, co s ię  naw et słow am i

ryrazić nie d a !. .  I  to  k ied v ?  .. A ku rat w tym  czasie, 
gd y k o b ń ta  okazała najzupełniejsze uzdolnienie do za­
j ę c i  się  tem i spraw am i, k tóre  dotąd m ężczyźni m ieli 
w yłącznie w  sw em  ręku. Nie na t c  nrzyszłyśm y na 
św tat, by całe sw e szczęście w idzieć w  czterech  ścia­
nach sw ego m ieszkania i przy o g n ik u  ich en n em l... 
My mamy przed sobą inne pole do pracy i daleko 
szersze horyzonty, niżby chcieli może m ężczyźni zw łasz­
cza zaś antor artykułu odnośnego w  Nowej Rejornru

D oskonały sobie I... Będziem y szyć garderobę m ę­
ską, ale dla siebie, gdyż nad ejść m nsi czas, źe i  pod 
tym  wzglądem  zrów nam y się  z naszym i tyranam i I 

To jrs - ' w p rost zbrodnią, w oła jącą  o pom stę do 
n ie b ., aby z ko b iety  now oczesnej, w ychow anej w  zu­
pełnie innej atm osferze, n i l  nasze prrbi.bki, babki, 
a m ole  i m atk i, ch cieć z r o b ić .. lir w czynie i to  mę­
sk ie j garderoby.

Je ś l i  Panu owemu rozchodzi s ię  o to , by m ógł 
« ię  tanio  ubrać. to  ja  mn mogę s łn ly ć  pro jektem . —  
N iechaj sam  zabiorze o;ę do pracy, niech nanczy się 
obchodzić z ig łą  i  nożyczkam i, a będzie m iał z teg o  
podw ójną ko rzyść. Znajdzie sposobność pożytecznego 
spędzenia czasu , k tó ry  dotąd m arnow ał w  km- pie, 
a nadto w  bardzo tan i sposób zaopatrzy się  w  nle- 
zb ęd ią  garderobę. Z czasem  m o le  d o jść  naw et do 
pew nej w praw y i w ziąć s ię  je szcze  i  do s z jc ia  dam­
sk ich  1 oityum ów , w ym agających  w ięce j fachow ego 
w ykszta łcen ia , co m ole ty lk o  dedatnio w płynąć na 
kw estyę budżetu domowego, staw ianego przez mężów 
zaw sze na pierw szym  planie.

B o  i cóż to  są  za m ężczyźni, k tó ry ch  teraz  w i­
dzimy w  k r a ju ? .. .  Sam e niedołęgi, nie nad ające się 
naw et do służby w o jsko w ej, w  k tó r t j kobieta  musi 
im pom agać, a nieraz za&tępcwać. T  cy nad ają się 
doskonale do te j czynności, c ich e j, spoko jne j, nie w y­
m ag ającej żadnego natężenia.

Je ś li  P an  zechce za jąć  się  tą  spraw ą i pornszyć 
ją  na łam ach sw ej kron ik i, zyska  sobie P an  mą do­
zgonną w dzięczność i w ielu innych  kobiet, ta k  ja k  ja  
m y ślący ch ".

T y le  nap isała pa i i  E . M aicypow icz, zupełnie zul 
z te j sam ej p latform y zapatru je « ię  na tę  spraw ę panna 
E ulalia C notlikiew icz, k tó ra  je s t  rów nież o bnrzon1 do 
żyw ego i tw ieraz i, że

„ jest to  hańbą <?b dw udziestego w ieku, iż podobny 
p ro jek t m ógł pow stać, a tem bardziej znaleźć się  na 
szpaltach  ta k  postępow ego pism a, za iak ić  dotąd ucho­
dziła Nowa Reforma.

W iem y dobrze, co oznacza s ło w o : reform a refo r­
m y, ale  w  ten  sposób, ja k  chce an to r, społeczeństw a 
zreform ow ać nie pozw olim y!

J a  nie m iałam jeszeze w  ręce  m ęskiej m arynarki, 
ani kam izelki, a m iałabym  memn przyszłem u mężowi 
szyć m oże... sp od n ie?... N ie! Do czegoś podobnego 
n ik t mnio nawet przem ocą zmu ńć m e jc s i  w  stanie.

P ogniew ają  s ię  n o ż e  na nas mężczyźni, iż nie 
chcem y im iść  na rek ę  i odw rócą s 'ę  od n a s ? . . Gwi- 
2dam na n ic h !... D>tąd obchodziłam się  bez ni h, 
obe„dę się  i  rod al, bo w olę. niech mnie naw et nazyw ają 
s ta rą  panną, a z m ęską garderobą nie chcę m ieć nic 
w spólnego... Nie u a ld t  kobieta  musi koniecznie zostać 
żoną, m atką h a lk ą  i t .  d ., dla m nie w y sta rcz y  na- 
p rzykłrd  zupełnie ty tn ł c io tk i, a sposób otrzym ania 
znajdę, zw k sz cz a  po w ojn ie, gdy mężczyzn b*dą mu­
sia ły  z konieczności zastąpić kobiety . A  *e im się  to  
uda, w  to  nie w ątpię Z la ły  jnż egzam in z celu j-cy m  
postępem  i przekonały św iat, że nadają s ię  najznpeł 
niej do pełnienia p rzy jętych  na się  now ych, dotąd im 
obcych obow iązków .

O t, weźmy ty lk o  pod nw agę m otorow ą tram w ajn . 
Czy kiedykolw iek m ężczyzna-m otorow y potrafił z tak ą  
fautazyą kierow ać w o z ;m ? ... Z arzu cają  im wprawdzie, 
że rozie^d a ją  spokojnych ludzi, ale to  w ina nie ich , 
ale  lndzi, p chający h się niepotrzebnie pod tram w aj. 
Z resztą mężczyzna potrafi zaw sze z ig ły  zrobić w idły, 
a wiadomo, że w  dziennikarstw ie p rreu ją  n nas dotąd, 
n ieste ty , sam i praw ie m ężrz źni, w idzący ty le  ty lko  
złego, ile  go popełni słaba, Bosrn ducha w inna k o b ie ts .

Inni znów  jęczą , że kob!e ta  liet noszka roznosi 
przesyłki pocztow e pod fałrzyw ym  adresem . A  czy 
m ężczyźnie nie zdarzyło się  to  nigdj ? .. .  A le  na nią 
b ij zab ij, dlutego ty lk o , że je s t  kobietą i że s ię  b ro­
n ić nie u n ie .

N ainiespraw iedliw szym  zaś jc 3 t  zarzu t, że kobieta, 
p racu jąca w  biurzo. c-.ły drioń s j ę i r a  na flircie lnb ... 
czyszczenia paznogei. Coś podobnego może powiedzieć 
ty ]ko m ętczyzna, k tó ry  o tem  zapomina, że sam , ja k o  
urzędnik, ty lk o  po to  przychodzi do biura, by  rano 
przeczytać spokojnie g  czetę i  porozm aw iać z kolegam i, 
a popołudniu, by  się  chw ilkę zd rzem nąć!

Je ś li  Papow ie m yślicie, że w  ten  suosób zniechę 
cicie  nas do p racy , k tó ra  nam  odpowiada i bar dzo się  
nam  podoba, a zm usicie do szycia  W am  garderoby, 
to  je s te śc ie  w  błędzie I...

J a  pierw sza, a  za mną pójdzie ca ły  legion, powiem 
W a m :

—  H ola, moi panowie 1 Nietęćly d ro g a ..."
la n e  lis ty , pochodzące od przedstaw icielek p h i 

nadobnej, d ostoson ne są  m niej w ięcej do trg o  sa  
-lego kam ertonu. O-ltąd hasłem  niew iast w w alce 

z drugim  rodzajem  b ędzie:
—  P recz  z mę.iką gard ero b ą !
W  innym  natom iast tonie utrzym ane je s t  pisme 

hrabiny X . ,  k tó ra  po naradzie ze sw ym  spow iednikiem , 
godzi s ię  na to , aby iihcyę szycia  m ęskiej garderoby

przez k o b iety , n jąć  w  sw e ręce , ale  pod w arunkiem , 
by ją  to  n ic nie kosztow ało i nie s ta ło  się , broń Boże, 
powodem jak ieg o  zgorszenia.

Ten  o statn i lis t , ze wzgtędn na poprzednie, s ta je  
s ię  w ięc zupełnie bezprzedm iotow ym . W  im ienin św ie­
cącego dziurami na łokciach rodzajn m ęskiego, składam  
zacnej pani hrabinie na tem  m iejscu  serdeczne podzię­
kow ania, f a s  zapew nienie dozgonnej, a naw et jeszcze  
dłuższej w dzięczności za okazane nam najłaskaw iej 
dobre chęci. Je ś l i  kiedy przyjdzie do teg o  by, juk 
chcą  ko biety , m ężczyźni za ję li s ię  szyciem , gdy one 
wezmą w  sw e rączk i to , co dotąd należało do zakresu 
m ęskirgo  działanir ja  sam  obow iązuję się  nszyć w ła­
snoręcznie, naturalnie z dostarczonego mi m ateryałn , 
m antykę lnb rotuodę, celem  okrycia  je j  d osto jnej po­
s ta c i i okazania te j w dzięczności, o k tó re j było wyż* i.

R zecz zupełnie p rosta , że niem ym i nie m ogli po­
zo stać i panow ie kraw cy . K orp oratyw nie w prawdzie 
dotąd nie *abrnli g łosn , te n  i ów  przecież w yraził na 
me ręce  sw e słnszne niezadow olenie.

Z pomiędzy listó w  przedstaw icieli ‘cechu kraw iec­
kiego przytaczam  ty lk o  jed en , najbardziej na to  za­
słu gu jący .

T rnść jeg o  je s t  n a stęp u jąca :
„Panie K ronikarzu D obrodzieju ! P rzeg ląd a jąc  książki 

przekonałem się , ż ek d n to  P an a D obrodzieja js s t  jeszcze 
obciążone k w otą ... (ta jem n ica domowo red akcy jn a , k tó re j 
mi zdradzać nie w o ln o !...)  O w yrów nanie takow ej 
uprzejm ie proszę i to  w  czasie ja k  najkrótszym , w  prze­
ciw nym  bowiem razie byłbym  zmuszony udać się  na 
drogę sądow ą, co P an a K ronikarza D obrodzieja nara­
ziłoby ty lk o  na niepotrzebne n s z ta .

P rz y  te j sposobności pozw olę sobie poprosić, by 
P a n  zechciał w ziąć nas w  obronę przed atakiem , skie­
row anym  przeciw  naszej k o rp o ra c ji  w  arty * ule Nowej 
Reformy pod t y ‘ulem  „ P ro je k t św iato b u rczy ".

J  ikiś pan lite ra ta , szkoda że nie podający sw ego 
nazw h ka, gdyż w iedzielibyśm y ja k  mn się odw dzięczyć, 
n«i.vw a na3 tam  z przekąsem  jr ty s ts  mi.

A rty s ta , P an ie  K ronikarzu, za jm uje się sztnką, 
a proszę mi pow iedzieć, czy nie je s t  aztaką nszyć 
spodnie, żakiet lub coś p rdobnego. N iech F » n  spróbu e, 
czy  się  u d a ! Choćby w ięc z tego  powodn kraw iec 
może się znoelnie słusznie uznaw ać za arty stę .

Je ś li  jed nak g łęb ie j sięgniem y, to  s ię  przekonam y, 
że w ielu kraw ców , m ających  z n m i irfrystr czny, służy 
praw dziw ej sztuce i tern s; ę w łaśnie tłum aczy, iż ty lu  
s ta ty stó w  teatra ln ych  n k r u ta je  s ię  z pośród praco- 
wrnków kraw ieckiego fachu. B y ły  ra w e t w ypudkl, że 
niektó y  z nich zdobyli na tem  po'u zasluloDą sław ę.

Sam  znałem kraw ca a s y s t ę  k tó ry , 7anim się  zabrał 
do ro b o ty  ubrania, sporządzał najp ierw  szkic.

A ie o to  ty le  uci s ię  nie rozchodzi, co o porów- 
nanio naszego zarobku z dochodami m inio:ra. Zgadz. m 
s ię  na ro. że żądamy dziennie po sto  koron od szycia 
g rrariu ru , gdy m inister p b i ;r a  ty lk o  osiemdzi* s >ąt 
koron, ale proszę ty lk o  z a w a ż y ć  S k a w i e ,  że ja  za 
tę  cenę m oszę się  p ostarać o dodatki, zapłacić cze­
ladnika, a i “sinemu m nsi się  coś z(,s ’. ć ,  g d -  ty m ­
czasem  pnn m ir is h t  do prowadzenia sw ego fach u  po­
trzebu je ty lko  pióro. atram en t i trochę papieru, co 
d osta je  z urzędu, w spółpracow nikam i je g o  są  zaś 
urzędnicy, k tó rzy  t iuźe od rządu pensyę p o b ir i  ją . 
Cole w ięc osiem dziesiąt koron zo sta je  w  je g o  kieszen i, 
gdy tym cz sem ja  z ow ej se tk i muszę w ydać ty la, 
iż naw et na p 'rząd n e y ’so nie z o sta n ie !

D ziw ię się  Nowej Reform;o. że zam ieściła podoDUy 
aTtyknł, z powodn którego w szyscy  kraw cy pow inni 
się  w y k reślić  z lis ty  je j  prenum eratorów , dziw ię się 
też  i P en a  P ro k i ratorow i, że tego  nie skonfiskow ał. 
Je ś li  bow iem  doszluby do te j ostateczności, by  stało  
się  ta k , ja k  sobie an to r życzy, nam, araw com , nie 
p nzostałob j nic innego do uczynienia, ja k  chw ycenie 
się  naien erg iczn itjszy ch  środków , celem  ratow ani; na­
szej zagrożonej egz^gtsDcyi.

Z .p€ mi m zaś P ana K ronikarza, że tak a  kraw iec! ta  
rew olncya byłaby w p rost s tra sz n ą !... Do w alk i po­
szlibyśm y nie z no-am i, ale  z nożym m *. pierw szą złość 
w y lew ając naturaln ie w  stronę Nowej Reformy i nie­
znanego nam z nazw isku autora a ity k n łu .

Do teg o  może jedna! nie dojdzie, gdyż, sączę, 
uim ie s ę za naszą krzyw dą P an  K ronikarz D obrodziej, 
nasz ko lega po fachu, gdyż także  z nożycam i do czy­
nienia m ający , a my ju ż , specyaln ie zaś ja ,  te j przy­
słu gi nie zapomuimw K rżd y  kraw iec ma to  do siebie, 
że zaw sze k ieru je  s ę uczuciem  i serc*m  z ; serce  płaci.

P o leca jąc  się  p: n ę c i i względom P ana K ronikarza 
Dobrodzit ja , pozostaję

z szaconkiem  
Apolinary Dziurka Queikiew-ceu. 

Ja k  w yżej s ię  zactr*eg łem , sam  w  te j kw esty i 
g łosu  n ie zrbiernm , spraw ę poruszyłem zaś ty lk o  z tego  
powodu, by uw rócić na nią nw agę szerszego ogółu 
ja k  na to  zasłag n je .
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Z tygodnia.
Mianowani członkowie Radj Stanu.

P o sta n o w ie n ie m  R .d y  re g e n c y jn e j z dnia 2 6  
k w ie tn ia  1 9 1 8  r .  c z ło n a m i  R t.a y  S ta n n  m ian ow an i 
z o s t a l i :

E s .  A k s a m ito T s k i  A n to n i, B ie liń s k i A n to n i, 
B ły s k o s z  J ó z e f ,  B ru d z iń sk i Z y g m u n t, D ziu ra/ ń  ski 
M a teu sz , E ig e r  B o ie s ta w , G a r lic k i  S ta n is ła w , G ro ­
to w sk i M ary a n , G ó r sk i W a lo ry a n , G ro h m an  H e n ry k , 
H u m m cki A n to m , E a sz u b e  E m il, K in io r s k i M a ry a a , 
K a ja w a  A n to n i, L ip c z y ń sk i S ta n is ła w , M a rk o w sk i 
B o lt s la w , M ik u ło w sk i P o m o rs k i Jó z e f ,  N atanuon 
J ó s e f ,  N o w an  M ich a ł, O sta c h o w sk i Jó z e f ,  P ffeflsr 
M o jż e sz , h r . P o to c k i  H e n ry k , d r. R a d z iw iłło w icz  
R a fa ł ,  h r . R o s tw o ro w sk i W o jc ie c h , h r . J o z e l  S c ip io  
D ;-l O am po, S e k u to w ic z  B o le s ła w , S  m on G u sta w , 
S k o tn ic k i J a n ,  d r. S o k o ło w sk i A  fre d , S t a iz y ń  iki 
F e i u s ,  S tu d n ick i W ła d y s ła w , S i-h g o w s k i A d o lf, 
S z io b o w s k i B r o r s ł a w .  S z y b iłio  T e o d o i, S z y m a ­
n o w sk i K o rw in  E u 3 ta c b y , T a rg o w s k i J ó z e f ? W e g  
m e is te r  J o e l ,  W ie rz b ic k i A n d rz e j, W ilc z e w sk i T a l i tn  
L e o n a rd , W o jd a  F r a n c .s z e i ,  W y r z y k o w s k i H e n ry k , 
Z a w a d z k ’ W ła d y s ła w , Z ir o w s k i  M a ry a n , Z ie liń sk i 
E u g e n iu sz , d r. Z ie liń s k i L u d w ik .

LiKwida^ya Legionów.
W  u zu p ełn ien iu  w iad o m o ści o ro z w ią z a n iu  P o l ­

sk ie g o  K o rp u su  P o s iłk o w e g o  i  o b y ły c h  je g o  Łoi 
n ie rz a c h , in te rn o w a n y c h  w  p ó łn o cn y ch  W ę g r z e c h , 
d o w iad u je  s ię  Daiennik ftatoAomy co n a s tę p u je :

O ficero w ie , k tó rz y  w  w o jsk u  au Ł try ack iem  p ia ­
s to w a li  s z w ż e  o fic e rsk ie , m a ją  s ię  n a  m ie js c u  p rze- 
m u ad u ro w ać i  w  p o jed y n k ę  o d e jś ć  d c sw o ich  k a d r. 
T a m  z o sta m e  im  przed  sąd em  h o n o ro w y m  p u łku  
w y to c z o n a  sp ra w a  z pow od u d e k la r a c ji  b o lech o w - 
s k ie j i zap ad nie ro z s trz y g n ię c ie , cz y  m e n a ru sz y li 
cz c i c f ic e rs k ie j.  D ru g a  g r a p a , o ficero w ie  poddani 
a n s try a c c y , n ie  b ęd ą cy  o ficeram i c. i  k . a rm ii, od ejd ą  
je d n y m  tra n s p o rte m .

P o d d am  K ró le s tw u  P o ls k ie g o  z o s ta ją  w T a rn cz k d z , 
o cz e k u ją c  d a lsz y ch  lo só w . C i  w a rtą  g ru p ę  s ta n o w ią  
poddani in n y ch  p a ń s tw  (u k ra iń s c y , r o s y js c y ,  l i te w ­
s c y  i t .  d .). Gi m a ją  b y ć  tra k to w a n i, ja k o  R o sy a m e , 
to  je s t  m a ją  o d e jść  a o  o b o zó w  je ń c ó w  r o s y js k ic h . 
T e ry to r y u m  sp o rn e  z p o w o d a t n  k ta tn  b rz e sk ie g o , 
to  j e s t  Ziemia ch e łm sk a , t  .Jr to w a n c  je s t  w  p o w y ż ­
s z y c h  zarz ą d z en ia ch , ja k o  te ry to r y u m  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o .

W  sp ra w ie  t e j  k o n iecz n a  je s t  in te rw e n e y a , ce ­
lem  n z y sk a n ia  zm ian y  te g o  ro z p o rząd zen ia . P o la c y  
b ez  w z g lę d u  n a  to ,  g d zie  s ą  u ro d zen i, m n szą  b y ć  
nasnani z a  p od d an ych  p o lsk ich .

Manifestacya polska w Rosyi.
W  P io tro g ro d z ie  o d by ło  s ię  d nia  1 0  k w ie tn ia  

z eb ra n ie  p o lity cz n e  p rz e d sta w ic ie li  ró ż n y ch  s tr o n ­
n ic tw  i  u g ru p o w a ń  p o lsk ich  w  ce lu  z a m a n ife s to w a n ia  
je d n o m y śln o śc i s w e j z p ra c ą  p a ń s tw o  tw ó rc z ą  w  k ra ju  
p ro w ad zo n ą  p rzez  R a d ę  re g e n c y jn ą . W  z e b ra n ia  
w z ią ł u d zia ł a rc y b isk u p -m e tro p o lita  k s . R o p p , p rzed ­
s ta w ic ie l  R a d y  r e g e n c y jn e j w  R o s y i p . A . L e ­
d n ick i, o ra z  d e le g a c i N a cz e ln eg o  K o m ite tu  D em o ­
k ra ty c z n e g o , s tro n n ic tw a  n arod o w o  zach o w a w cz eg o , 
s tro n n ic tw a  ra d y k a łó w  p o lsk ich , zw iązku  ra d y k a ln o - 
d etnokr s ty c z n e g o  n a  L itw ie  i  B ia łe j R a s i ,  s tro n ­
n ic tw a  c h rz e ś c ija ń s k o  d em o k ra ty cz n e g o , ta d ż i*ż  so  
e y a lise i p o ls iy  n iezn an eg o  b liżo ; od łam u. N ito b ecn em  
h a  t e j m a n ife s ta cy i był<. n a to m ia s t  s tro n n ic tw o  n a ­
ro d o w o  d em o k ra ty cz n e .

W y g ło s z o n o  s z e r e g  p rzem ó w ień , w  k tó ry c h  
s tw ie rd z o n o  po rz e b ę  m o ra ln eg o  p o p a rc ia  tw o rz ą c e j 
s ię  w  k ra ju  _  u s tw o w o ś c i  p o lsk ; c ( o ra z  je j  p rz ed ­
s ta w ic ie lk i , R a d y  r e g e n c y jn e j.  N a stę p n ie  o d cz y ta n y  
z o s ta ł  i o k la sk a m i p rz y ję ty  ad res  d c rząd n  p o ls ln tg o  
w  W  rc z a w ie  i łó w u y  u stęp  t e j  e n u n cy a cy i b rz m i:

„ W ła d z ą  p o lsk a  w a lc z y  z tru d n o śc ia m i, a p o lsk i 
n aród  s in ie n ie  je s t  n ie c ie rp liw y . Ż ąd a te g o , co  o tr z y ­
m ać w in ie n  i cz eg o  d z ie je  ani n ie m a ją  p rew n , an i 
n ic  j o g ą  m n  od m ów ić. L e c z , Ł eby o trz y m a ć , T z e b a  
p o sia d a ć  s iln y  o rg a n , k tó ry  um ie zd o by w ać. T a k im  
onzMpm j e s t  w ład za  o ń 3 tw o w a . O na w  h is to r y ­
c z n i P o l s c e  z a  m ało  m ia ia  p o słu ch u , ona w  o k re ­
s ie  p o ro z b io ro w y m  n ie  m o g ła  s ię  w y tw o r z y ć , ona 
te ra z  led w o  z a is tn ia ła . A le  je j  p o d trz y m a n ie , g d y  
w s z y s tk i*  p o lity cz n ie  d o jrz a łe  n a ro d y  sk ą p io n e  ko ło  
8w< :h  rz ą d ó w  w ezm ą d la  s ie b ie , co  uda s ię  w y r-  
w ri z  w in i  w y d a rz eń , je s t  d la  P o la k ó w  sp ra w ą  
M ch o w u n ii n s i  le w e g o  b y tu . D z is ia j w a ż y  s ię  a lb o

n ie p o d le g ło ść , a lb o  n ie o e z p ie cz e ń stw o  n a ro d o w ej 
w  p rz y s z ło ś ć , zag ład y .

W  R o s y i  je s t  n a jw ię k sz e  o b ecn ie  sku p ien ie  P o ­
la k ó w  poza p o lsk iem i g ra n ica m i i  tu , d okoła  n a s , 
ja k o  s k u te k  b e z g ra n icz n e g o , w iek o w eg o  u c isk a  n a j­
b a rd z ie j ro z h u k a ła  s ię  a n a rch ia , b e z s iln o ść  rząd u  
i ro zk ład , ja k o  w s z y s tk ie g o  te g o  n a s tę p stw o . I  dla 
te g o  m y , św ir.d kow ie bezp o śred n i te g o  d ra m a tu  dzie­
jo w e g o , m am y p raw o  o d n ieść  s ię  d c w ła sn eg o  spo- 
łecz< ń a tw a  z a p e le m : M im o w s z y s tk ie  w ą tp liw o ś c i, 
m im o w sz e lk ie  z a s trz e n ia  w  dzied zin ie w e w n ę trz n e j 
i z e w n ę trz n e j p o lity k i, n ie  p o św ię c a ją c  id ea łó w  an i 
p o lity cz n y c h , an i sp o łe cz n y ch  trz e b a  sk u p ić  s ię  ko ło  
p o lsk ie g o  rząd u .

M y, z e b ra n i o b y w a te le  p o lsc y  na e m ig ra cy i w  R o ­
s y i ,  łą cz ą c  s ię  z k ra je m  i narod em  u fa m y , Łe rząd  
p o lsk i, o p a rty  o ca ły  n a ró d , dobed zie z c ieb ie  ty le  
s ił ,  ile  gm  p o trz e b a , by  w  c iężk im  m om encie  zdo­
b y ć  w o ln o ść  i p a ń stw o w ą  n ie p o d le g ło ść 1*.

A d re s  p o w y Ł szy  z a w ie z io n y  z o s ta ł n a stę p n ie  do 
W a r s z a w y  i  w rę cz o n y  rz ą d o w i p o lsk iem u  p rzez  p an a  
L ed n ick ie g o .

Losy wolska polskiego na Usrainle.
„ D z ie n n ik  K i jo w s k i"  z 2 4  k w ie tn ia  zam ieszcza  

za „ E ch em  ' n u n ic k ie m “ z 1 9  k w ie tn ia  t e k s t  „uk ład u  
p o k o jo w e g o "  m ięd zy kom endą od działów  p o lsk ich , 
a  ch łop am i u k ra iń s k im i:

D n ia  1 8  k w ie tn ia  1 9 1 8  ro k u  o g o d zin ie  6  po 
połud niu  n iep orozu m ien ie  m ięd zy w ło ścian am i, a le ­
g io n a m i p o lsk im i u s t a ją :

1 . W o js k a  p o lsk ie  z o b o w ią z u ją  s ię  n ie w y s tę  
p o w ać p rz e c iw k o  w ło śc ia n o m  i  n ie  w y rz ą d z a ć  Ła­
d n ych  szkód p od czas p rzem arszu .

2 .  W ło śc ia n ie  z o b o w ią z u ją  s ię  do n ien ap ad an ia  
na w o js k a  p o lsk ie .

3 .  W  c e lu  d ochod zenia  o z a jś c ia c h , k tó re  m ia ły  
m ie js c e , o ra z  o s t r a ta c h  m a te ry a ln y c h  p o n iesio n y ch  
p rzez  o b ie  s t r o n y , z o sta n ie  n ie z w ło cz n ie  w y zn aczo n a  
k o m isy a  ś le d cz a . W in n i z o s t a ją  p o c ią g n ię ci do od­
p o w ied z ia ln o śc i, p rz e p isa n e j prz^z p raw o.

4 .  O so b y  w inne n ie p rz e s trz e g a n ia  w } m ien io n y ch  
p u n k tó w  będą n iezw ło czn  e p o ciąg an e  db odpow ie 
d m ln o ś c i  p rzez  ob ie s tro n y , k tó re  podpisały układ.

6 .  J e ż e l i  będą m ia ły  m ie jsce  w y stą p ie n ia  p ro ­
w o k a c y jn e  ze s t i c n y  w ło śc i™ , będą oni b ezz- ło 
czn ie  a re sz to w a n i p rzez  w o js k a  p o lsk ie  i  od drn i 
do rą k  w ło ś c ia n ; jeż< . p o g w a łcą  nk ład  o so b y  z p o ­
śró d  w o js k  p o lsk ich , v rło śc ian ie  p ow inni n iezw ło czn ie  
je  a re s z to w rć  i  od dać do rą k  p o lsk ich  w ład z w o j­
sk o w y ch .

5 . O bie s tro n y  p o w in n y  re g u lo w a ć  w s z y s tk ie  
n iep o ro zu m iei a w  d rodze p o k o jo w e j i  n ie  dopusz­
czać do s ta r ć  z b ro jn y rh .

6 .  O bie s tro n y  z o b o w ią z u ją  s ię  n iez w ło cz n ie  
u w o ln ić  a re s z to w a n y c h  i je ń c ó w , o ra z  w y d a ć  p o ­
le g ły c h .

G a ie w a ń , g u b . P o d o lsk ie j. D u ia  1 8  k w ie tn ia  
1 9 1 3  ro k n .

O ry g in a ł sp isan o  w  c z te ia c h  e g zem p larzach .
1 . P rzed sti v ic ie le  w o js k  p o lsk ich . N a cz e ln ik  

sz ta b u  w o js k  p o lsk ich  na U k ra in ie , p u łk o w n ik  B a r t .
2 .  P rz e d s ta w ic ie le  w ło ś c ia n : w s i T iu sz e k  S . 

K a r a ś ,  w s i S ik ó r o w ie c  T . S z u je n k o . Ś w ia d k a m i 
b y l i :  p rz e d sta w ic ie l wła<*z u k ra iń sk ich , w in n ick i 
ko m en d an t p o w ia to w y , p u łk o v n ik  B a w ic k i j.  P rz e d ­
s ta w ic ie l  w o js k  a u s try a c k ic h , p od p u łkow n ik  L ’nde.

W  n u m erze  z 2 3  k w ie tn ia  d onosi „ D z ien n ik  
K i jo w s k i" ;

K rw a w e  z a jś c ia  na P o d o lu  n a le ż a ło b y  u w ażać 
za  z lik w id o w a n e , p o n iew aż św iad o m e p ro w o k a cy e  
i  p od bu rzan ie  m as w ło śc ia ń sk ich  u s ta ły , a w o js k a  
p o lsk ie  o d esz ły  do re jo n u  C h m ieln ik a  i Ja n o w a . 
N a ra z ie  s y tn a c y a  w o js k  p o lsk ic h  nie je s t  je sz cz e  
zu p ełn ie  w y ja ś n ia n a . K o rp u s  d ru g i n a p o tk a ł n ie sp o ­
d ziew an ie na p rzeszko d ę w  w y k o n a n iu  u m o w y  z a ­
w a r te j z U k ra in ą , k ied y  z a cz ą ł k o n ce n tro w a ć  s ię , 
p o su w a ją c  s ię  w  k ieru n k u  g u b e rn ii c z e m ib  m s k ie j  
do p rzezn aczo n eg o  m u w  m y śl t e j  u m o w y re jo n u . 
W e d le  d oniesien ia  b iura „N aró d  saho  P o w id o m le n ia "  
(B ir o  in fo rm a c y jn e  u k ra iń sk ie g o  sz ta b u  g e n e ra ln e g o ) 
z o s ta ł  od dział u łan ó w  p o lsk ich  w  H u m aniu  ro z b ro ­
jo n y  p rz ez  w o jsk a  n iem  ckie i  o d esłan y  w  s tro n ę  
K i jo w a .

K ijo w s k i „ P rz e g lą d  P o ls k i "  z 2 6  k w ie tn ia  do­
n o s i, Łe» oddzrał p o lsk i w  O d ess .e , p o z o s ta ją c y  pod 
d ow ód ztw em  k a p ita n a  S k rz y ń s k ie g o , d o b ro w o ln ie  s ię  
ro z b ro ił.

M o ty w y  ro z fo rm o w a n i?  z a w ie ra  ro z k a z  n a cz e ln ik a  
le g io n n , kap . S k rz y ń s k ie g o .

„ W  o s ta tn ic h  d n iach  o trz y m a łem  s z e re g  —  
m o w i kap . S ir z y ń s k i  —  ró ż n o ro d n y ch  ro : :azów  
o lo s ie  le g io n u , p o ch o d zący ch  od ro z lic z n y ch  w ła d z : 
u k ra iń s k ich , p o lsk ic h  i a u s tro  n ie m ie c k ic h " . D a le j 
n a s tę p u ją  c y ta ty ,  z k tó ry c h  w id a ć , Łe w ia tk a  w o j­

sk o w a  u k ra iń sk a  ro z k a z a ła  d o s ło w n ie : „ ro z b ro ić  
P o la k ó w , b ro ń  ich  oddać do sk ład ó w , a  od działy  
ro z p ę d z ić " . N a o d w ró t p o lsk ie  d ow ód ztw o w o jsk o w e  
na U k ra in ie  p ow iad om iło  ko m en d an ta  leg io n u  o tem , 
Łe p om ięd zy n iem , a rząd em  u k ra iń sk im  n a s tą i i ło  
p orozu m ien ie. Od w ładz a u s tre  n iem ieck ich  p rz y sz ło  
z aw iad o m ien ie  o k o n ie n tr a c y i w s z y s tk ic h  w o isk  
p o lsk ich  na U k ra in ie  w  re jo n ie  z p o czątk u  p ó łn o cn e j 
C z e rn ih ' u  jz c z y z n y , a  z am ien io n e j n a stę p n ie  na re jo n  
C h m ie ln ik — Ja n ó w . W r e s z c ie  m ie jsco w a  kom end a 
a u s t io  n iem ieck a  z w ró ciła  s ię  bei p o śred n io  do k o ­
m en d an ta  p o lsk ich  c z .ś c i  w o jsk o w y ch  z p o lecen iem , 
w  k tó re m  z je d n e j s tro n y  n a z y w a ła  w o js k a  p o lsk ie  
n a  U tra in in  „ n e u tr a ln y m " ,  z c>rugioj żąd ała  k a te ­
g o ry c z n i'; 1 ) zu p ełn eg o  i  c a łk o w ite g o  poddania s ię  
le g io n u  p o lsk ie g o  w s z y s tk im  ro zk azom  d ow ód ztw a 
a u s try a c k ie g o  i 2 )  w y d an ia  z sz e re g ó w  d aw n p ch  
je ń c ó w , poddanych a u s t r j  ack ich .

„N ie w ch o d ząc w  sz cz eg ó ło w ą  o cen ę  w s z y s il  ich  
w y m  n iony ch  r .z p o rz ą d z e ń  —  m ów i ro z k a z  kap . 
S k rz y ń s k ie g o  —  m n sim y u zn ać  je  za  sp rzeczn e  
i n iem o żliw e do s p e łn ie n ia : je d n e  w e k u te k  h a ń b y , 
ja k a b y  na n a s  sp a d la , d ru g io  z a ś  w s k u te k  bezcelo­
w e g o  p rz e lew u  k n  1? N ie s to is z n ą  je s t  d la n a s  
śm ie rć , a le  s tra s z n ą  hań b a D z is ia j,  ra tm ą c  h o n o r 
ż o łn ie rz y  p o lsk ich , zm u szo n y  je s te m  w y d a ć  ro zk az  
n a s tę p u ją c y :

„ N a ty c h m ia s t d em o b ilizo w ać w sz e lk ie  od d zia ły  
p o lsk ie  m. O d esy  i  w  ty m  c e lu :  1 )  sz to n d a ry  
i  o b raz  M a tk i B o s k ie j C z ę s to ch o w sk ie j, k tó ry m  b ło ­
g o s ła w iły  n a s  m a tk i, żo n y  i c ó rk i, z ło ż y ć  w  k o ­
ś c ie le  k a to l ic k im ; 2 )  o rę ż  z ło ż y ć  w  rę c e  zarząd u  
m ia s ta ;  3 )  z d ją ć  n a ty c h m ia s t od znaki n arod o w e 
p o ls k ie ;  4 )  w y d a ć  każd em u ż o łn ie rz o w i i o ficero w i 
z w o<nych snm  zap om og ę p iem iężną, ch o ćb y  n a  k ilk a  
d n i; i 6 )  c - ł y  m a ją te k  i u z b ro je n ie , n a le ż ą ce  do 
od d zia łó w  p o lsk ich , od dać d c  lik w id a cy i R ad zie  
o rg a " iz a c y i  p o lsk ich  m . Odec-y, re p re z e n tu ją c e j dziś 
p o lsk ą  sp o łe cz n o ść . K a z c y  d aw n y ż o łn ie rz  i  o ficer 
w in ien  u w ażać s ię  za w o ln e g o  o b y w a te la  p a ń stw a  
p o lsk ieg o  i w ład n y je s t  w  z u p ełn o ści ro zp o rząd zać 
s o b ą " .

W y r a z iw s z y  p o d zięk ow an ie  rad zie  m ie js k ie j 
o d esk ie j za ż y c z liw y  s to su n e k  do w o js k a  p o lsk ie g o , 
kap . S k rz y ń s k i k o ń cz y  tern i s ło w y : „R o zk azem  
n in ie jsz y m , z bólem  o g ro m n y m , le cz  n ie z ro z p aczą , 
a le  z n ien ch ro n n ą  w ia rą  w od rodzenie w o ln e j O jc z y  
z n y , żegn am  się  z w am i b ra c ia  i  w y rażam  serd eczn ą  
i g o rą c ą  pod:< ękę za w a sz ą  n ie stru d z o n ą  p r a c ę " .

Krem twsuzewy jaka puder.
.‘re c . - *iaidym pndrem, kt4i7  tylko pory z ityka 
1 bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki v  tw a­
rzy. U t y -  a|clr poriawoge podrą k r e a a  dr, 1. 
B u  biarego, różowego 1 tr ikow ego. C .g n  puder 
Jest zupjłal nieszkodliwy, nie Jne; o Ł i J . -  
izm lnka, nadaje twarzy natychmiast rntiową, 
Ukatną cerę. Do plclągnow l . i  skóry , pif :no c 

ltezrówmany 1 oszczędny w  n ły d u . Próbna doza kor. 2 ‘—, 
srlfk iza  dozr na cztery miesiące wystarczaj! |< ts ra n  4 ’—. 

Wysyła pod etst| dyskrecyą

Koimetyezne prrpar»ty Ara A. l lx a  
TUM IX. raki i.-er|kaaij B/r

S e  aabydn W Krakow ie i Apteka Wli ealew iH aga, a l. KlmyaA-
sk . ..itntc vr II Oka, Kyaak H . X . Miklaszewski, 
plac D ettrlilkaśakl. Komor rw eklege, n oty ad ak atC . Bi .  r, 
Dłaga 4 , U alw osalny magazyn M. Dii >, We i n s r l l j  
Apteka la c k a r , a l. Krakoarika, aptekn M. Utttagcr pl. vw- 
ckawsklegą. Partamarya Bładawaklaga. rar.*4iś  .\ r - .  -a 
Bracka. ^  B ie lik a  i Lirag. P a liczka , z i. * .leiew ru la k l la r  
Perłmauryii B taskt-rr1- - 1 W BU łdl ■■ D isg . f n a w t l t .  

W B ie s io if le : Drogaerya Lm aeg.

N dr rycse |ny aparat do cerowania
p a i e i a t k ,  tk a n in , b ld U in y  i  sn k n a .

N u sy m  niezrównanym, nadiw y- 
o ia jn ym  aparatem  dc cercw ania

.. ,i ale ochronę oezrn czi b , 
trwałodi 1 pl jkno ic Jav 1 równą 
prace 1 Jest ten nadzw yczajny m  ■ 
ra t do corow ania wielkim środ- 
'  1 ■ n pomocniczym przy cerowaniu 
.  st 1 k atd e j tkan ej rzeczy 
Jak halek, obru ói. serwet, ręczni­
ków, bielizny Jfig ers . sclslen 1 1 . p. 
1 ksZds r -  _ naszym nadzwyczaj- 
■ ym aparatem  d.- c irowanla da się 
prędko 1 zaa i riająeo pl -lmle Jak 
nowe napraw i. 1 o trzjm alU m y in l  
wiele tysięcy Jlslów z podzlękor, - 

nlaml. Cena kompletnego, nadzwyczaj - igo paratu do esrov .- - ia 
wraz z łatwo zrozrururiem lllnstrowanym poncaenlem X  i - * 0 . 

W ysyłka za  zallozką przez
i e m  n o w o śe l ■  lw oV  i -  W l e l s i  I II /S , E l f  iiiua* \ 

11 II.

P c - n f  ;ixtol: j S j S M  U S
ek will d - prsi |, d la . J ą in tT  flą k a y  H u t  otrzy­
ma alą prsei -■ -c  I n  - Ltd. A. B iz a  krem u u
H u t  — .N -t—  z  ._ j  Jake nieszkodliwy, dlr 
kałdr jó  srfekn szybko 1 powale b U t i  i * j  Do 
a ł r d r  . nr1 lątrzalr. Jedyay krem a s  r j  w i j b lu ts ,  
klery i  pswoda aadz jr m a ja e - o  dzlahtela wpis 

-- s i z e i y  i oatał de n p ta j, u t v .  drogneryl etc. 
Próbaa doar K 41— , srlelka doaa, wyslarczając- 
dla ikatku K O*—. W ysyłka pod — slą dyskrecyą 
Dra A. K r i  Uatm.-orap WUdoA IX , A ak ler ' I|1 
(M ady w Krakowie • Apteka W sralew sk  rpu, mi. 
n .r y c is k a  tn  i Pcim 1 Sas, kyaeu gl. U .  Dro­
gaerya Kom araw iklcge, F lary au k a  M . b - Mlkla- 

s iew ik lcg a  plac D om lnlkaiiki. Bąkaer, Ułaga 4. Di '.w» y 
...aąg ,v M , Drebaer. *“ • *<ua-_ - aa iaby d a^  B. I r c k i r ,  -  i. K r 
kesreka, .  pli k a  M. Eltlagcra pi. Oołuchewsktck. '.■ertamarwa 
Bładawaklaga. T arad w i Drogoerya .trać Malaka i Brogacrya
p -W-ŁSa. Kalnjmwa '  - Ua i i^am erya Btaaktawtcaa- n  Lilaia! i 

Drooerya 1 ase\-sklr
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l i t m u i t )  i i m z i t
d o b r e  t  t u l ę  polaca

IGNACY CYPRES
KRAST.OW. n l*c - B ło w r ts  18/B1

Skrzypce ze smyczkiem K 40 - ,  50 - ,  6 0 '-  , d j 
Fuleratv K 25 .H a  moni- w różnych gali -kacii < 40. 
5 0 ' -  6 0 '-  aa 150' . Klarnety 5 klap. K 3 0 '-  8 klao. 
K 3 5 ' - ,  lO kia-. K 40- . Trąby ak riieonc - e  pa K 10 
12‘ - . 1;5* . Harmonijki usme K 3 50 6 ’ - ,  T - ,  do 12, 

Mandoliny K 60 ’ 0 - ,  8 0 ’ dc i0  .
Wysyłka za pobr niem pocztowem Za nieodpowie­

dnie zwracam pienl?dze.

Młodzieńczy czar.
Modue pielągn-wantę piy.ności » e -  
dług najnowszej metody dr Idel- 
sohna bardzo łatwo wykonalna, 
a Pewny skntek zagwarant<wany 
W przeciąga kilkn dni otrzymuje 
sią olśniewająco piąkną twarz, ró 
towo airbasirową młodzieńczy cerą. 
Pies>- zmarszczki, czerwoność nosa 
plamy jak i wszystkie nieczystości 
skory znikają pewnie i sbviecznjn 
Pouczenie do wykonania tego nad- 

> zwyczajnie działającego środka wy-
syii .m każdemu zi pUme darmo. Nic 

zliczcne listv dziąk 7vnne Proszą picać natychmiast do 
A .  J e l s i n e k ,  W iedeń 66, fach 37. Oddział 54 

0 zwrot porta uprasza sią.

Cud 1 Ręczne szydło tylko K 4*90.
Nasza cudowna nydło rącine daja ścieg ja t 
prawdziwa tututsyna do izycia. Najwiąkczy wy 
n ilazek I Każdy sam może naprawiać, cerów ić 
zeznw ać wszelkiego rodzajn dywany, skóry 
[da i y do wozów, nemioty, piesie j  gumowe 
do rowerów, worid, płótna i t. p. DobroCdaj 
ł t  -. o dla li.inieślników, gozpodarzy i żołnierzy 
Kocu? koneLcnkcya, łatwi róbota. A w u w ib ik  
s c  ‘m a ło ś ć . Liczna lirty dziąkc-ynaa. Szydło 
z 4 rozmaitemi igłami, nićmi i sposobem ożycia 
kosztuje v  4-90. 1 « ifr J K  H '5 0 . 5 U t a k K .2 .  
Wysyłka za zaliczką. (Do pola i Króleitwa Fol- 
■kiłgo z i  poęrzadniam nadesłaniem pieniądzy)

H, SWfTBODJ), Wiat; HI'9 Jłlassgassa 13-31.

Suciki letnie (sandały)
z niernebomemi p-des-zwami drewniauemi z żółtej rkóry 
wolowej, bez ze rzutu wykonane, bardzo ładne, prakty­

czne w noszen.u oferujem y 
nr, 25—27 . . K 6 95 
„ 28 M ,/ . „ 7 70 
„ 3 1 -  33 . .
„ 3 4 -36  . .
,  3 7 -39  . .
.  4 0 - 4 2 .
„ 4 3 - 4 5 .  .

W y.y  ka za pobra­
niem. Mniej jak  trzy
pary nie w , syta sie. Za n ieaad ają"e sią zwrot pieniądzy. 

Dom 'ksp o rtew y sandałów

S. Hayek, Wiedeń, 14 Bezirk, luCllShdllintnSS111.

P o trze b n y  uczeń
d o

dru karn i i kliszam i

l l o w e ś c i  l l f H s t r o w a i y d .
£6iowe policzNł

i usta n a " ’rslne| p iękności pc- u-, ciu 
W «  jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliw ej 

dr. A. R lza wody różana] (do m ycia). 
Nik. nie pr-m a, pom im o 4 panialego 
dż i ł i  n.ia. 1 f la k a n K 3  - .D y s k r e 'n  i 

*y !ka za pobraniem  lub nadesłaniem  należy) .śc i.

Kosmetyczne preparaty dra A. Rizu
' .e d e i IX  , Lakiio i. rgass# 6/F .

D o  nabycia  w  K ra k o w ie : Apteka W ia zm e w ik ie g o , .1  F lo rya ń ­
ska  15 '  F r r u m e r y a  Reim  i S . Rynek 35. K . M ik lasze w sk i, 
p- . D om u.'ii ński Komc ra w skie go , F lo rya nsk n  33 F ic k n e r, 
D iuna  4. U n iw e rsa ln y  m a flizy n  M. D io b n er, W e  L w o w i e : 
Apteka R u ck e i. il. łftąkow .ska. Apteka M . Ettingera pl. O o lu - 

now skiego. Perfum erya Ś ladow skiego. T a r n ó w  D ro ju e ry a  ,f -   •Bracha.

wi ______  WOMZJ|V. I * '  ' is iw jn .- ;.
. / R i n n o w i e ' :  D roguerya  Lindego. W  B i e l i k i :  D ro - 

o n -r r a  Poi czk a, u l. K o le jo w a. W  B ia łe j: D .o g . Ta ne w sk le go . 
W  L u b lin ie : P erhim ery*  Stank iew icza .

K a i ^ t  k o b i « t »
c z y u  m oja bardzo intere 
sn ją cr  uonezenia nqwp«j*e 

m e ro

fśgabSH KiSli
N U o c a n io n a  r a d y  p i z j r  a a n tk e  

« i *  i  b r a k u  r s i n y c h  k s z t a ł t ó w  

F r o s z ą  p is a ć  z  z a n ł i  n ls c ,  

PA KRAlłfĘ. Piunffctrfj (fllty). * £ * * ’•» S
O d z ia ł  Nr. n  

t\m r i  * k o a s tu js .

felbum Le g io n ó w
Polskich

Z«s*]*t I.

C « n a  2  k o r o n y .

<» nikim i  Clalilitrinl „ Ifn iil  llkRitrisinck

friybory £9 goleni
ś l b r e  i  * t , .a le  polaca

fGNAO Y  O Y P R 3SS
T T e  A tS T ilW . f lili« z i ’ 5t/S.«

Brzytwy po K 4 ' , 6- - .  8 do 12. Aparafy do s-,.no- 
golcn ia i0  do 15 K. P i s  do ob ciągania  b r jy l - y K 3 50 
do 4'50. Kumieni do brzytew K v  0  do 4 50. M aszynki 
do wlooów K 25 Dyarreuiy do szbła  K 25' -  do 
3 0 ' - .  Zapalniczki K 5-—, oo 12 . Aparala lologra-

iiczne K 5 ;G, 9 ‘ , 25 
W ysyłka za pobianiem  pocztow em . Za nieodpow ie 

dnie zw racam  pieniądze.

-* ‘lew A.
a . «  > .

' - n i e j  n U  w s i ą d . i c l

I p g i i t !
łiM u .«  auuaa w a-

ityrlel 
i jh a a e a "  praktfeia j 
,‘TT. - *y Ula kał' s|s 
£ t  eeezrwiata a n r łi . , 
>tte— ia  wnsnw, #- 

łagL, rnrr .w  
Uy. W ałae Lu iłia te - 
ra i. j l -  synedalą- 
sysk rabat. Caaa knai- 
plełaege eayaia pu .  
dnłaala *  '-ły te ic l 
r j f  iry Ser. 4-70, e ae 
M btaalsa  V . . l i r  i  
trrSej. i  l i la k  kur. 
21*—. P alik i epoeób 
i ,  yele. Pntik  fw e- 

-eneye ’ *7 r-etu
Oeaerei. zastąp, i a Oallcyą I Kró­

lestwo Polnkie.
-twe* a 9 k 4 IM (tv:

4. P5FR0ŻEK. «ntś«r,
KarmalEaka J/z.

Hdnliiiitracn 
gonłti W W iM nl
n  f r p r z e d n le m  i l a .
u ła n  ą j( ó v U  .vt|-n.]ęi 

k d ą t t l :

^ „ W o je n n y b i ł i i o n S k 1
W aalaw a lr a b la iU ^ j c

cana 1 :or.

.Sgkoplt i przysEłsgo wieko'
Stefiui Buiiczhikliae

cena 3 kor.

„Piekło"
l a o i i r a ;  SrablukulU cai

cyno 3 '50 kor.

^ „Dic i dilijiw Piłek!" 
Oątiilipn nweilMiklt fo

ceni kor. 2'50.

N a  porto potacona nads/le 
aalaży po 50  hal. na ksżd 

książka.

Z. ryayłki nlapolaconaAdnp 
-.Utrary nia odpowiadr 
Sa zaliczką nia wyayta *i*

Llljl II MU!
J rj »  (aaiarulny zutfjjtra 
' a iik r  A£i|. k n r.^ ć t- ’■ z , 

J i m  aktyjny 78,000.000
Iicr^l,. poił ca n leici na M tr  
io Ja' lajprzystą^nicjazych 
wsruskach, n. p. ż loatw  
TMa«M«|« * - ;  •-> 81 m  
iff C l i k .  Rzutkich i u t i ;  

ców poszukująn. BtmfEŁB
-rL‘ ! 5 t » f  u i m r . J e s ^

"■„-Wiej-; <tśre'4a.i4ip

r K I N O - W A N D A l

is
i

k

p rz y  u iioy  dw. G e rtru d y  L. 6 -

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przeastawte>Dia trwają w dnie powszednie od go- 
4*irv 4_tu,j pc południn, w niedziele i A-tuieta od 

godziny 3-ełej po połndnin.

Laniia kieszmluwa
D y n a m o

f i ,

e le k try c zn e  św iatło  bes bate 
r j i !  k rse e  :Pocl>gBiąolc ^ ia i. 
go piet iclo nka p e r a e i. , ile d j -  
, tm o, M ó re  d o s ta ro ia  e le k try - 

m . r u  p i . d i  la w y le  1 daje 
p ie n ie , b iałe  św lattn. T a ń s ia  
a n iże li k a żd a  In n a  la m p a  k le - 
- r - n i  v . r .n b w a t  odpada 
eanasowa b a te ry a . —  T r w a łe  
s y .a t ło  bez e ry ; le rp a nla . C e - 
ua za  aztnke k o r. 30. ' V 'ej 
t a  ż ł ie d n la  za  p o p rze dn lem  
nadesłaniem  n ależyto śc l do­
u c z e n ie m  n a  p o rto  k o r. 1*50 

t -k ż e  r  p ale  w y s y ła

MgiX B f l h n e l
Wladan VI. M argarathan-

M rd iie  27.
C e n n ik  za  n a d e s ^ r le m  1 kor 

opłaco ny.

I  
I

I  
I  I 
I  
IW— A / ;Kiztałtfly, pimif lin

•li"r ć moŻL.. pożąt ny 
skutak prsai użyć' wiała* 
krotnie wyprókowar go apa­
ratu Hwpt r i ł i -  z pata. o-

8  u z i e r s y
kosztują karta 
koraipondan- 

oyjna, zapo- 
mocą która] 
zamawiać mo­
żna mó] gtó- 
my katalog 

btóry na ządi 
Fejpiatnia wyiyta

r i t n i u  lakrykr i r . .  -ów

H a n s  iin ra?
a. i k . a d d w . d o a la w a e  
w IrBa Nr. I7 B B  Czachy

Cuuo i  i .  i alow/ igi 
rek anker a W—, U —, 40 
Wojenny zegarek radlswy K 
I*-—, 3*—, Z -.i i  s  L.a- 
lego m stala (srsbro Olo- 
rya) podwójna k o p .r  A nk.r 
i :  nontc-j; K 4ó’—, 45-—, po 
iłnoany zegarek Anker re- 
mentblr s podwójną kopertą 
K W-—, IB ’- ,  “ /drir 
i : y  żelonne w wlelalin
w yboru. S letnia gwaran- 
iyal. W y n lra  aa aallozką. 
asm lana dozwolona lnb a rro t 

"tcntedi-

K S 2

•ranym mssaeem. Najnow­
szy, jr r a  lar jr polacany 
wynalazak zmodernizawanaj 
wiedlzy Y ld a esa y  akntak 
I d  po 14 4nIaok, l a l a a  
.  h " -u. lk ,<  Tan do 
»wńąWznego nżytku aparat 
polaca sią gorąco paniom 
każdego wieku. O nirezno- 
dU—ości i skuteczności p iliły 
wiole doświadczono pizarkl. 
““utoL uac i. rceajny D ly- 
■rać moża dwia osoby. Za 
nloodpowiadnlo zwrot pianią- 
dzy. Cznn z dodatkami i po* 

spoaobn ożycia kor. 
. V  z przesyłką po; ‘Ową 
*0 hal. drożaj. Dyskretna 
wysyłka baz idanl lawnr* 

t  l za zali czką prsaz

<4y|lonlo>: dam w y s ilk  ty

J .  K U K L A ,  Praga,

óarleeess 91.

jJU » -» ło  c ir  zkńr-i tw arzy a o w
Ł mirodkłem łuskowym K5L*

u  Jd m ł w ozrlh lih  órolków  u ląk oo ia l ' jn r n y i ł  
Przez tą kuracyą łuskową usuwa sią nie-
postrzLŻanio w prztclęgu d'deti-)ciu dni

" '  .nuidti. i ze skóry wezyi'.kic i la jSu jąci . (ą w niej
. £ t k  i ca  niej błąd; eJróry, Jak piagi, zajady,

pryn cz , żółte plamy, ckzrwoność nosa, 
g  di4  wislklb pory itp. zwiądłą i obwisłą skórą. 

To ukończeniu kar- cyi ukazuje sią olśińcr  .jąca plę- 
knoió  o o r  młodzieńcza, św ie ż scz y s tk  jak u dziecka 
WyYiuani'1 ' ygodn. w domr. i niedostrzegalno dla 
otocw-iia. Car ■ 14 K. -  Dyukruna /yeyłka za ta- 
liciką mb nadesłaniem naloiytości jta k is  w markach)

S.n-̂ a i. 0 :-vr.ii lin IHL, hulinnhitti II. lit. SI

eozi* wejny , ksiosainuj •rosy.ny iprwuajo Oma

IGNACY CYPRES,
n l i a u  d w a w n k a  1 3 / 5 1

towary po m d -0'j  ciejolo tanich cenach, 
1 Ur-tenie Anser-Hemo. *■, sy fem  R .rap f, 
35 godz idtce. z łańcuezkuini :or >4 ■
N"-I"7 y Gro Kotkc f n« ket im* koron 
30  Hr,*l ,T.y pia-bj su g .r-k  n i r . i  „F u rm a* 
lnb VMo“ K ^0 dtalowy d.mski *-*inont 
bor 60 -  Bndtik n»it.p- y t^ r 2 6 —. 
Ł»'ic seM srebrne nd k»r 12 — . H- n«nit 
. 50  10 do 151) 8-izyoc-*esm yczkiem

50 tO 70 d> 120 -i. juoc*powiodnie wra* 
c m  pie ..ąd<e

C en n ik i darm o i o p ła in i i.

W laki sp osób  w y p ię k n ia ła m !
„jjkże byl.i i  szkaradnar — tak opowiada 

c -w n; młoda keblcta, klóre| portret w środka 
j|ą z.ialiule. - Irejzi ni- byłam niemniej F‘ -  
stacl, ale nrzez kilka lat była -"ra  n i|ej twarzy 

z j :  pecona, że byt: praw' edrożahcą. —
Uavwa*'.n ra|rozm,iit;zych środkó-J/ aii zawaz 

u „ mni . Byłam już prawie zrozpaczona I !a 
--ra  .. ojej przyjaciółki je In k  sprowadziłam 
cztery słoiki ,HELINU“ i iuy .v«lam według prze­
pisu, — ,uż po kilka dniach zauważyłam, że 
szpecąca mo|ą twarz nieczystość, ustępowała 
w j .  w oczy wpddający, a po kilki- tyji 
dniach zupełnie znikł: i. — Twarz mo[: siała slg 
miła, czysta i g lu k  i, cera prZj jemn delikatn 
I różowa, tioir Liale ręce zyskały la dystyngo­
wane! piękności 1 delikatności. ..,'om utórzy 
ni u i rzez dtuż.zy c z u  nie widzieli, ledwla mnie

pocztawa są zbył wygórowane.

-o z n a c  m o g li. —  lo b  ^rże n ie m  b y .-i 1.  :c r w a - 
żo i.. lak obecnie stałam się D 'a b le n lc ; _  cyi 
kich " .  r.zi uchodź.lam  pow szechnie za  pfę> U  
I n iebaw em  m o g ta u  w edtu: ■ unec upodoba­
n ia  , i i ’ z  / b n  u i r  -o  c’ i e-
śnic- f 'Tir- .» v im , które jeszcze ni próbo raty' f go 
. u d - w . n i c  środka, m ogę tk  na|g tr [c< | polecić, aby 

ob . n . .  iw a c  sity k ilk :. .d o ik ó ," , H e l i n n “ z t  lk la -  
dn apteki -o .' ,B i a ł y m  O r t e m " ,  L .  W e ma 
U f o s  1 5 . , Jeżeli p ragną p o zb yć się '.ik o l-
w ie k  w y r z u tó w , skórnych t n z -  k ić t itą piękną 
i erę. \Vysylka następnie najm niej w  i.jścta ch  3 stoi­
k ó w  „Hellnn ’ lub stołkó- 1  .sp e c u n ie  s iln i , .  .H e -  
lin n “' odnoszące;*  zupełny o k u l.k  w r a z  z  opisem 

■obu u ży w a n ie  z  opako w aniem  u  p o ­
czto w i .a  K 19.50 m niej n iż  za  K 19'5C ile 
w y  y i  'ię , pc -e w a ż k . -z t a  o p a k o w i l a  i Orlata

WKArfcialn 1 Ty  dawco: Bp-idkabloTLo 8t. Ltpl-ssklagt Pdpew, łłd ob to r: M I4n|4ąfett łfltoe* -**wt»*#* Dtmśwnie D. S. brlii ietao w Araeewia, peó s»-»a4«m Pawtn tUdai*««(a


